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s•ftolneeo 
6t:dq tensatene •iazdu 

fluratoró111 
Łódź. 13 stycznia. 

W dmiu dzisiejszym wyjechał do War· 
szawy kurator okr'}~U szkolnego łódz
kiego p. Gadomski, który weźmie udzia! 
w zjeźqzie kuratorów w ministerstwi: 

WIECZORNY LUS 
W. R. i O. P .. 

I Na zjeździe tym, jak się dowiadujemy 
1 rozpatrywany bf·d zie projeik t nowego pre 
g-ramu dla szkół średnich, który ma być 
wprowadzony z początkiem nowego roku 
szkolnego, a który przewiduje dalsze od~ Rok v1 .1 \ LÓDŻ, PONIEDZIAŁEK, 13 STYCZNIA 1930 R. CENA NUMt:RU IO GROSZY. NR. 13 

AFERA PODSŁUCHOWA 
cią~·nie młodzieży szkolnej. · 

:Jlon'e 1Diaste,;~fla 
poD'stofe pod Lodziq 

Lódź1 13 styczu ~ a. 
Jak się „Expres·s'' dowiaduje, urzęd:n:. 

fi 
._ cy skarbowi w Łodzi- którzy posiadają 

~/Pd~1·0 ~u'-s~D16urń pr~~§flf{, al PODODJDle1P?d Jul_ia~o~em kol9nJę skład.aiącą się z 
J~ Al c:Jt,i H ..,, iM' k1lkudz1es1ęcm domow, obecnie przystę-

i~le/OOiSf fl~ i dęreflloro Jl. 1tJ. ~~~:!i~u~~d~;;Yn~;;1cheriih~fy1n\~·:1~ 
O tem jak Wilhelm li chciał zamieszkać we wsi pod Poznaniem I ~i~s~·~~~t~. 1l~ą~~dkii(k!':e~5tdc:!ó~~~ 

' • • . , . • . ogrodach. Z iedne1 strony p.i-zyqzy111 ~nę 
Warszawa, 13 stycz.nia I mmut i że me podsłuchiwała ona rozmo j ze w ostatmch dmach przed wykryciem to częściowo do złagodzenia straszliwej 

(Tel. od wl. koresp.) wy, gdyż była wówczas bardzo zajęta, 
1 
całej afery, tajny komunikat doniósł, że I k!ę.ski gł~dtt · m'esz:kaniow~go, 1 ~ z dr~-

D. i ń j i .
6 

ł 1 a nawet nie kontrolowała czy rozmowa B. CESARZ NIEMI.EC WILH.ELM II g1e1 - miasteczko to stanie się zaląz-
z e wczora szy n e przym s n c . • ' . d 1 ZWRóC L SIĘ DO RZĄDU POLSK E kiem prz~złe6o wielkiego miasta - og. 

nowego w śledztwie w sprawie podsłu- · odbywa się bez zakłócen w przewo a~h ,. 1 1 - rodu, stanowiące~o. wedtug pla:nów, -
chu telefonicznego. Kursowały pogłoski Dziś nast~pi powtórne przesłuchanie . • ~O . nowoczesną dzielnicę Lodzi. 
że sędzia Luksemburg ma zamiar DYREKTORA AJENCJI WSCHODNIEJ z prosbą o udz1ełeme mu zezwolenia na 

WYPU~CJC ZA KAUCJĄ ARESZTO· . P. SZCZEPANIKA, I stałe Tydz'1·an' trzez'wośc'" 
W ANEGO SEINfELDA który miał być wydawcą tajnego komu- , ZAMIESZKANIE W POLSCE NA WSI o li I 

• ik t • • 1 tk" 1·t I POD POZNANIEM od6~d•ie si~ .., Lodsd „ ź 1..d ł "b d i j 1 d j h n a u, zaw1era1ącego p,o 1 po 1 yczne. • 
Le ru e na1 ar z e m aro a nyc N d ód . k" t tki d T d . b .d" k "k t d Łódź, 13 stycznia 

d • d . • . h 
11

• ... J • 1 a ow , Ja te p o po awan-0 w o- ego ro za1u „ ui omuru a po a 
ow1a UJę su:, ze w c w 1 01.·P,cne me ' • • . . Jak się „Express" dow iaduje, liga nn 
O • b ć 1 • • ""s i i ld 1 wYm komunikacie sw1adczyć moze fakt wał cała masę. t· lk 1 1 p 1 . 

• m ze y mowy o zwo memu en ~ a . · · 1a o 10 owa w o sce organizuJe w 
z więzienia. Oprócz tego sędzia Luksem 1 ee fi dnia~h 1-8 lutego b. r. „Tydziel1 trzc-
burg przesłuchał ponownie l źwości" w całym kraju. W tygodniu tym J,r I w Łodzi WYfdoszone będą odczyty pro-

DYŻURNĄ TELEFONISTKĘ, UD zos. ze pagandowe, oraz demonstrowany bę-
która dokonała połączenia pałacu spal- _ „ _ dzie film, ilustrujący zgubne skutki na-
skle20 z Zamkiem w Warszawie. Tele- psrzgjoc•ołk~ SWef.io 0.1€0 dużywani~ alkoholu. Mi.ejsc.owe k?ł? 
fonistka zeznała, że rozm-0wa trwała 6 Warszawa, 13 stycznia. załahvić resztę formalności. W trakcie , a~stynentow przygoto_wuJe się en ~rg i cz 

(Tel. od wt. koresf)ondenta) I rozmowy wy.nikła kłótnia w czasie któ- 1 me do przepr~wadzenia ~kuteczn eJ pro-
'V t · 1 · p · .1 _ rej syn Si-eczkowskieg-0 Wiktor obrz.ucił p~gandy walki. z alkoholizmem na tere-

m~ eJ cawia~ence na .ow1s 11 ro . . . , . . • . me naszeg"' miasta. 
zegr ała się wczoraJ w poludme krwawa stekiem obefg przyJac1ołkę swego OJCa. ___ _ 
trµgedja. Ojciec, oburzony postępowainiem sy- ~ & 

Kawiarnia jest własności~ 40'-letnlej , na .sipoliczkowal go. Wówczas Wiktor !l°•OC~hiH JfJtJ8 ~tar.:I !lellłie„t,;~a 
..., :Jrn,.,vni :JarAu 

Balbiny Piotrowskiej i 40-letniego przy- j Sie.czkowski dobył rewolweru i oddał póJd•ie ..., nuir«:u do s•e• 
. jaciela Jej Stanisława Sieczkowskieg-o. j cztery straty do Piotrowskiej, raniąc ją reeó111 

New York, t3 stycznia. Si-eczkowsid poznał ·przed to laty Pio- śmiertelnie. warszawa, 13 stycznia. 

i !1Jaslonie 

(Tele!fram własny ,,Expressu"). trowską, porzucił żonę i dzieci i zamiesz- Stanisław Sieczkowski chciał rzucić (Telefonem od własnego korespondenta) 
Petkiewicz, który otnymał wreszc:e kał z nią razem. się na pomoc swej przyjaciółce, lecz i Wcielenie do wojska po-borowych ro 

zezwolenie od amery.kań·s.kiego. związiku . Przed kilku tygod1nia!11i po~tanowili fr!lods!y je~? sy·n ?~był noża ! zagr'?z.ił 1 cznika 190~, u:m~nych za zdo!lnych ~o 
lekkoat.letycz:nego do startow~n1a w. Sta- om sprzedać kawiarenk.ę 1 za~up;ć domek I OJCU, ze zabIJe go, JeslI ruszy się z m1eJ-1 służby w p1echoc1e, nastąpi w połowie 
nach Z1ecLnoczonych prz)"S'łąp1ł do mten pod Warszawą. Dow1edzi·eh się o tern sca. marca r. b. Odnośne PKU. przystąpią w 
sywne.go treningu. F 1 :'kiewiiez będzie synowie Sieczkowskiego i chcieli nabyć Wezwa·ny leikarz pogotowia stwierdził 1 ciągu miesiąca lutego do wysyłania kart 
startować w dn=u 25 stycmia w Bo.słonie l kawiarenkę dla swej matki. Sieczkowski . dwie rany brzucha i jedną ranę głowy_ i I powołania. 
i 17 lutego w Nowym Yorku. W dniu 8 ' zrzeJd się wohec tego sweg-o u<lziafu, tak przewiózt ranną w stanie beznadziejnym 
marca mistrz weźmie udział w ameryikań iż jedynie mieli oni zapłacić Piotrowskiej do szpitala.. S • Ć d . · I • 
Skich zawodach Atlantic-City, Poprzed- 4.500 zł. z.a kawiarenkę. Polkja aresztowrira Wiktora Si-ecz- m1er PD PDC ąg1em 
d t t . p L' • A o s· k 1 . t...~t . f d . 'l d , s yczn ' nie zezwolenie związku ameryikań-skie.60, Wczoraj w potu dnie trzej synowie l kowskie1r·o i pr7ekazała do dys.oozycii sę- . Warszawa 13 t 1·a 

o yczące. s arlow efa e.w1cza w „ me- 1°ec~ o'"'.'s oe~o, wsz":scv roll': mc:y a- 'Z.lego s e •czego. (Telefonem od własnel!o korespondenta) 
ryce cofnięto. na skutek 1nterwe~CJI po-! bryki „Lilpop , przyszh do kawiarni, aby W czorai w południe w Milanówku 
sel:stwa poh•k.iego. w Waszyngtonie, k~6- -- , . podiWarszawą miał miejs•ce tragiczny 
re. przed~t~:v1!0 list .wys.łany .do Petk1e- z h -k wypa·dek. Po<l koła podąsgu wpadł 22-le 
bicz:. ow hscie _P~W~edz an.e 1est, ie od- OIDOC: no po1nn1 t:ni Piotr fi.gacz, który usiłował wsko-

yw . ~ _Podróz .Jako kurier dyplomaty czyć do pędzącego pocią.gu. Zawadz] ie-
~mydm11nistki~rs~a .sprk awt z~grankzdrnyó~h ' Dsroj sprawcu odebrali sobie zgcie dnak szablą o bufor (Fi.ga-cz był człon-
1 rzą P os Po11os1 asz a Jego po zy k' k 6 St 1 l · d t ł · d 
do Ame.ryiki. ~ Katowice, 13 stycznia I im zasifku dla bezrobotnych. . · iem onne.,,,o rze ca 1 os . a się po 

(Tel. od wł. koresp.) Dyszy powiesił się przed kilku dnia- koła. . Wydobyto tylko zmasakrowanP 
Niedawno donosiliśmy o wysadze- 1 mi w piwnicy, dowieddawszy się, że j zwłolki. ------

niu w powietrze pomnika powstańców 

1 

polic!a jest na jego tropie. • 
polskich w Pobudzicach na Górnym ~lą Drugi członek bandy Józef Nyc, po- ()~d06U ,;fio1nfton·e 
sku. Po dłuższem śledztwie polic'a wy- wiadomiony o śmierci przyjaciela ode- tępione 6t:>~nnt~fif~dnie 

·n~e~amowif a po1tać 
90ranila s~tufeteu. fio6iet~ 

kryła zamachowców. Są to Bolesta w 1 brał sobie życie w ten sam sposób . . Po- prze~ :fo...,ielu 
Wiedeń, 13 stycznia. Dyszy, Józef Nyc i Antoni Murzyn, któ lic;a ujęła tylko Murzyna, który przy. . 

Ub~egfej nocy we w.si Frankenm.irkt rzy dokonali zamachu nie z pobudek po-j znał się do wysadzenia pomnika w oo- . ~oskwa, 13„s_tyczm_a . . 
pod Lmtem dokonano mezwykłe11:0 na- litycznych, ale z zemsty za odmówienie wietrze. „LemngradzkaJa Prawda ~onosi, iz 
padu, który przez swe tajemnicze oko- O. P. U. aresztowafo zarządzaJącego pe 
liczności wzbudził powszechną ~rozę. w~ym skl~pem z zabawkami dziecinne-

. qdy właścicielka restauracji Marja1zo-odl~oware D...,·„Dl-„*"-1e · m1 Vf !--e~mg-radzle, który wbrew zaka-
R1tzingen udawała się na spoczy;ickj iii • WW • .....,. ~...., zow!, 1a~1 został wydany przez ~.tadze 
wtarg-nęła do poko:u jakaś nieziemska I ...c. 4 lll .,. li 1 .,. · ._ I so.w1eck1e, sprzedał. pewnemu khiento-
postać. spowita W białe prześcieradło z € aore~O .„.Wifa.e0a0 ft1 0 •U-U W! trochę ozdób Chomkowy~h. 
koroną złotą na głowie. Gdańsk, 13 sty,cZttlia. mo·rsJki~m ubn~ie Olszewskiego, a; Na~ywca, który dział~ł Jako pro~o: 

Postać rzuciła się na restauratorkę, (Teleg·ram wła~ny „Expresisu ). wcz.o.ra1 po połu·dn . u w o·dległości 400 me katar 1 był członkiem związku bezbozm 
która ze strachu nie mogła słowa wyda Jeden ze stud1jujących na polited1nice trów od brzegu wojenny satek polski . ków, doprowadził do aresztowania 
być i zada fa jej sztyletem liczne rany 1· gdańiskiej studentów pol·s:kich Stani.slaw „Czajka" wyłowił zwłO'ki Olszewskiego! s,przedawcy. 
na cafem ciele. Rano znaleziono kob:ctę Olszewski padł of:arą niewyjaśnionego Przypuszczają, że Olszewski w stanie • 
w omdleniu i przewieziono ją do szpita- dotychczas wypa·dku. Ol•szewski był cho silnei gorączki :Poszedł na brzeg morza i Papuzia chorob:a" 
la, gdzie doprowadzona do przytomno- .ry 11a gryipę i miał si·lną go.rączikę. Miesz zatonął. Policja prowadzi iednak w tej H '8 
sci opowiedziała swą niesamowitą przy- kał w domu akademidcim w Lan,gforze I spuwie dochodzen · e, albowiem dom aka Berllr„ 13 stvcznla. 
~odę i j)onownie popadła w omd'rnie. (Wrze.szcz). demi·dki odda.to.ny jest o 4 km. od wybrze „Choroba papuzia" rozszerza s1e w 
Życiu jej nie grozi niebezpieczeństwo, W sobotę rano mieszkańcy domu a.ka ża morskiego, przeto wycta;e się bardzo dalszym ciągu w zastraszafacv sposób. 

lecz istnieje obawa, że pod wpływem ' demick:ego stwierdz'li z przerażeniem, wątipliwem, by Olszewski był w sfani-e \V miejscowości Treptow zachorowała 
swego straszneJro orzeżycia postrada 

1 że Ol'Szewski, leżący od piątku w silnej w silnej gorąc-z.ki przej.ść tak wieUci d.Ys- · i zmarła akuszerka Hack. która zarazi-
zmysly. I gorą<:zce z·ni.kł bez śladu. Tego same~o tans. { ła się chorobą „psitakosis" od swej pa-

\ dnia jeszcze znalezior.:> na wvbrzeżiu J>Ugi, niedawno naoyteJ w Hamburgu. 
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W Berlinie: plajta! plajta'·0!~~;A~!:'n~~~~' 
Il Dierą floni~ac;a tvc:ta slof f f;IJ JlieDlłec roc~:~dab~~~ic~dt~i1:~~s~e;i"~o\~~~z~ 

IS::. 1 · • I & •IJ e.40 " siwa lekarskieg-o. na którym przewod-

~porO ·~OllJODO prsł!~ ~ q „KODJ n.,. r nicz:\'.I premjer Mac Don~I~. ~czestn~~y 

Rabin z Polski wzbudził w B rllnle sens cję 1 li~~~~:J;tfa~r~~~t~~:·,~r~1,~;:r~ 
, , . J . zająw~zy miejsce oo jeg-o prawej stro-

p t . Berklin! wk stvczniu. nastrojow berlinsk1ch B ~ t f d ~161 w+ kt~?ltzCJY ~rzleertrz1ą1_j,ajZ..eceob1 e~ne !rud1no- nie. Na pytanie w tym wzg-lt;dzie, skie-
o ęzne, na amery ans a miarę za- Historja koncernu osit ttle 1es e - , sc są :r K v "' ze me u~o rowane przez prezesa towarzystwa.. 

krojone tempo rozbudowv Berlina zaczy r.r k odosobniona. Szere~ dalszvch ber- Już Berlin zerwie się znowu do tem in- Mac Donald odoowied ·dat: 

nn ostatnio coraz silniej szwankować. lir;skich lokali rozrywkowvch. jak na' trnsywniejszego tempa życia. Oo taki<.:h _ Niech pan sobie wyobrazi, że 

Z dnia na dzień niemal pogarsza się w przykład znana restauracja „Chata wuja l cptymistów należą prr.edsieb1orcy, któ- przed czterdziestu la tv byliśmy obal 

Berlinie konjunktura rozwoiowa i ogól- Toma", musiała także wobec trudnych rzy w pobliżu „Nollendorfolatzu" stwo- ubo~imi studentami. Obaj wiedzieliśmy 
ne warunki życia, tak, że doznaje się warunków ZIYłosić niewypłacalność. rzyli w ostatnich dniach nowa sensa<.:ję dobrze, co to jest nędza . Pewnego wie 

wrażenia, jakby stolicy niemieckiej za- Jednocześnie zaś wiele innvch, zna- Berlina: „lokal apas~owski" wzorowany czoru, po małej uczcie familijnej u jed

brnkfo wreszcie tchu do dalszych wy~lł- wych, które w równie silnv snosób wpły na słynnych pa!ysktc~ lok~lac~ na Mont nego z przyjaciót. musieliśmy iść czte: 

ków, których celem b:rlo stwotzenie z wych, które w równie siłnv sposób wpły martrze. „La Galette zwie s1e ten. no-. ry kilometry do domu, gdyż nie stac 

Berlina drugiego, europejskiego Nowego wały dotad na rozwój żvcia berlińskie- wy przybytek, przyczem w soosob1e u- ' nas bvlo na to by pojechać na;skrom

Jorku. Trudno nar21.zie osadzić. czy to go, ogranicza ostatnio coraz silniej swą r?ądzeń i w ogólnei atmosferze zacho- niciszym tramwaiem czy omnibusem. 

włamanie się potężnego pedu rozwojo- dotychczasową działalność, chcac unik- I wane zostały ściśle formy, przypomina- ·w wiele lat później - było to w r. 

wego jest początkiem odwrotu. czy też nąć niesłychanej katastrofv. Słowem . j<ice najzupełniej znane lokale aoaszow- 1924 - odnaleźliśmv się znowu w pa

ma ono tylko chwilowy charakter, wy- „plajta" goni plajtę", a to oczvwiście nie! skie z Rue Lepie na Monmartrze. facu królewskim. Wtedy Dawson, le-

nikahlcy z ogólnej, ciężkiej svtuacji finan może pozostać bez wpfvwu na całość A więc kelnerzy, przebrani za „apa- 1 karz króla Jcrzei:ro V. bfyszcząc we 

sc·wej Niemiec. życia. szów", na ścianach różne. dziwaczne ma wspaniałych haftach ~aloweg-o mund11-

0becnie stwierdzić można tvlko tyle, Jak trudne stały sie warunki berliń- lowidła, odpowiednia orkiestra. no i sam ru. ja zaś bylem szefem rządu an.giel· 

it rytm życia berli!lskie~o. którv w o- sl;ie świadczy najdobitniej fakt, iż w lokal, mieszczacy się w piwnicach. A za- ' skiego 

srat_nich p~ę<.:iu latach .P'.zvbierał u~ta~i- „noc syl~estro.wą" przyaresztowała po- tern~ jeszcz~ jeden kroi~ w ki~run~rn zrów j 
c.tme na mtensywnosc1 t urozma1cemu, lKja ber!inska Jednego ze znanvch skra- nama Berlma z Paryzem. Czv Jednak l I . 
wczyna ostatnio wykazvwać coraz chowanych kupców w chwili. ~dy ten . tym razem nie zawiodą zbvt wybujałe Anglicy zadowo en1 
większe braki, tak że na razie zaniecha- ' rozbijał uliczne automatv telefoniczne, I ambicje? Na razie bowiem .. La Galette'' 
~e musialy bxć ~szelkię plany. zmie~za by zdobyć gotówkę na dalsze zabawy.

1 

xbrt wielkiego zainteresowania nie obu· z otrzymanvch zamówień na 

J~ce do stwof Lema nowvch rekordow Fakt ten nie wymaga chvba komenta- dz1ło. budowę okrętów ' 

w dziedzinie amerykanizacji żvcia ber- rzy. Większe już poruszenie wvwołat o- Prasa londyfiska z zadowoleniem 

lii1skiego. Oczywiście, iż wobec takich nastro- j statnio w Berlinie przyjazd „eszzotyczne stwierdza, że stocznie morskie po bar-

Niedawno wszakże głośne bvły w ca jów nadchodzący karnawał nie zapowia go gościa z Pol~ki", znanego rabina „cu- d".o dtu,g-im krvzysic zaczyna!ą znowu 

i} m Berlinie pon,ysły, które_ !>ro:iektowa I da się w Bęrłinie zbyt ~óżowo. Czynione! <lotv:órcy z Bełza". R.abin przvbył do pracować. Zamówienia zal!raniczne na 

ły budowę pierwszych berłrnsk1ch dra- są wprawdzie bardzo mtensvwne przy- I Berlma w towarzystwie swego „dwo- budowę okrętów są coraz licznie'sze, 

paczy nieba, wysoki<.:h na 35-45 pięter. gvtowania dla jaknajsilniejszego ożywie i ru", złożonego z 17 osób. Zarówno ubiór mimo groźnego współzawodnictwa in

Pierws7ym takim d1 aoaczem mia~ być ni~. sezonu karnawałowego. a kalendarz : jak i harakterystyczny wy~dad ortodok nych kraiów. 

nc1wy potężny dworzec kolejowy Berii- balowy przewiduje cafy szereg świet- I sów stanowił prawdziwą sensacie. Stała Dziękf temu bezrobocie zmniejsza 

na, na któ;ym skoncent~owanv zostałby nych wieczorów, które utrz".'mane mają się on.a te~ w;;ksz_ą~ że na dworc.u ocze-1 się. Niektóre stocznie. zwłaszcza na wy 

cdy potęzny ruch koleJowv. Na wyso· być na najwyższym szczvcte zabawo- ktwah rabma hczm Jego zwolenmcy, ktcS brzeżu pótnocno - wschodnim pracują 

kości 20 piętra ciągnęłaby sie 500-me· wym. Nie mniej jednak dotvchczasowy rzv wśród głośnych okrzvków i śpie- 1 catą parą, wskutek czeg-o można przy

trowa ulica, która stużyłabv za POmiesz I stan rzeczy nie pozwala usiłowaniom I ''' :iw odprowadzali cudotwórce do mie-, puszczać, że w roku bieżącym osi<u!"ną 

~zt:nie c.lla ca.tego szeregu instvtuc~i, sto- i tym wróżyć zbyt wielkiego oowod~,enia. SL.~rnnia, przy yYeisenbenr_er-st;asse: one stan produkcji z r. 1913, a może go 

J<icych w związku z ru<.:hem oodróznych. Już bowiem w „noc sylwestrową ba- Przez cały w1eczor gromadz1łv się tez nawet przewyższq. 

W podziemiach zaś tego poteżne~o gma I wił się Berlin znacznie skromniei, niż w nzed domem tłumy ciekawvch. wśród Ten pomyślny stan an.!!ieJskie stocz. 

chu mieściłby się dworzec koleiki pod- I pe.przednich „dobrych latach". Konjunk- k1órych policja utrzymywać musiała po- nie osiąv:nąć będą mogły mimo tę oko

z:emnej, prowadzącej wzdłuż całego Ber I kra kurczy się ostatnio coraz silniej, r:ądek. Rabin zamierza pozostać w Ber- liczność że ob2cnie buduje się olm;tów 

lina. t<lk, że horoskopy stają sie coraz mniej I nie przez dłuższy czas. chce bowiem woiennych zaledwie siódmą część t':!j 

Inny zuowu projekt ~rzewldyw~t miłe. . . / pr dd~ć się leczeniu u spccjalist6w ber- licz?Y-. co w ostatnich latach przed woj-

stworzenie w centrum l.:3erlma w okoli- Ni(; brak jednak w Berlinie optym1- l1ńsk1ch. F. W. ną sw1atową. 

cy „Postdamcrplatzu" dwuch nadpowie
trznych ulic, które służyć miałvby wy
foc.znie tylko dla ruchu automobilowego 
i kołowego. Dolna, właściwa ulica za
rezerwowana byłaby wvłacznie tylko 
dla pieszych przechodniów. 

DWIE &RE'IT &A DO 
Słowno orfgsfko zerwało 01nowe 

ze swu••• sobowdórem 
Wreszcie zaś głosno mówiono rów

meż i o tem, ażeby nau korvtem rzecz-
1~ m Sprewy wybudować poteżne mo
sty, które zakryłyby zupełnie powien„-
clmię wodn"\. t'oia tej olbrzymiej p.latfor- - Bytem wczoraj wieczorem z Gre sty poza wfaściwemi za;ęciami atelie-, ki wprowadzić w bfa<t. 

wie wyrość miałyby wspaniałe gmachy, tą Garbo w. teat~r;e. • ro.wemi. Ar!ysta musi bywać n~ pre- . Jarnila grała swą rolę tak wv~m!e-

k1óre stworzyłyby nową dzielnicę Ber- - To memozhwe. wczora1szy wte- r_nJerach, tanczyć na ba1ach, k?lacJe sp~ 
1 
nicie. ż~ prz~z dlui:ri czas ''.ikt w łiolly-

liva. czór spędziłem w jej pałacu i grałem ~ywać w. modnych restaurac:ach. brac 

1 

~1ood me miał na wet c!ema podejrzeń, 

Dziś jednak maro kto już w Berlinie z Gretą w bri~ga. . . zywy udz1al w ekscentrycznych ko~- z~ qreta ma za~tcpczym,ę. 

·wspomina 0 tych nowych, gb.rantycz- Tego rodza.u dziwne rozmowy m·n kursach I .zawodach, stow~m rob . ć Grala tak sw1ctn1e 1 tak „weszfa" 

nych rekordach. Katastrofalnv brak go- na by!o do niedawna ustys-ieć w t!le- wszystko, by s.ta!e zaprzątac uwagę we wszystkie przyzwyczajenia i mllo

t«wki, połączony z ustawicznemi ban- ganck1ch lokalach Hollywoo.du. swy~h. Z\".olenmkow. . gi swego modelu, że stało się to począt-

kructwami coraz to innv<.:h na.iooważ- • .O~etę Garbo - zn.akom1tego „w~m 

1 

~z m1afa z.atem rob:ć .or.eta Garbo, kiem koi1ca. •• 

n~ejszych przedsiębiorstw berliftskich, I pa filmowego - mozn~ było zawsze tę~kmąca dof ciszy, spolkoJkU I .s~mG~t~u- Greta Garbo ma* zw~rczaJ· sp6źnianfa 
sprawił, iż wytworzyły sie w Berlinie 1 ws~ę~zle. zobac.zyć. Nie opusz_ctała ś~1 we. w asnem n: esz an!u, .. re~a „ 
bardzo niezdrowe warunki które powo· ona zac.neJ premJery, brafa udz1al w Carbo, która prywatnie by~a.m111e3 n~ się. Punktualność nie należy do rzędu 

duią coraz to nowe i przykrzeisze trud· każdym bankiecie. flirtowała z potową przypomina swej ekrano:v~J .sylweti<i. cnót szwedzkiej gwiazdy f;!m0wej. 

·~ . · Kalifornji. Tak byto do niPdawna. Trzeba byto albo cały dz1e11 me rozsta- Jarnila, iakby dla dokładniejszego 

UOSCI. • ć ' h kt ' . ' t . . b t ' " ł Ó 
S, c • Bcrrna ·est też ostatnio ban W tych dmaclt Greta Garb<> przy- wa się ze swą c ara eryzacJa. 1 grac san a się „so ow arem zaczę a r w-

krnc~!~ac~~dneg~ ~ naJpoteżniejszych szła wl~zorem do sławneirn reżysera I Gretę Garbo . ~d poran~rn . do pótnocy, nież wkrótce zdradzać zdolności spóź· 

k . , . , . b· , .1 t k e 0 POl'rosiła 20 o rolę... statystkL grać bez chw1lt wytchmema, albo ... wy niania się. 

ont:cinow za a.~ owyc 1. a zwan g _ ??? rzec się sławy filmowej. Spóźniła się raz. dru~I i wreszcie ro). 

„lwncemu Bo~a •. Towa~~vs_two to od- •: •.• gniewato to Gretę. która pn;yzwyczai-

grywało w zycm berlmski~m bardzo Greta Garbo jest osobą, kt6rą t.e- Przypadek pomógł Grecie rozwią-, la się, że inni na nią czekJją, ale nie 

wpl~wową rolę: !'0nc~rn Bosi al buct
1
owkat nują liczne towar7.ystwa. szumne i wy- zać skomplikowaną sytuac'ę. może znieść, by miała czek.al'.: na kogo-

bowiem w Berhmc na~wspan a sz~. o ~- stawne bankiety i zabawy. Jej ulubio- „Biała szwedka'• zna1:rda„. „białą kolwiek. 

le zaba\\:owe, stanowi~ce .do ~zis_ ~m!l nem zajęciem jest czytanie k3iążek, mu czeszkę", Pewnego pi';k!lel!O Jn!a I Stosunki zaogniły się tak bardzo, te 
!,chlubc 1 oz~obę" stoltcy memi~ckie~ .. ~ zyka, tub praca we własnym ogródku l Greta Garbo spotkała na ulicy w Hol-1 nie było innego wyjścia tyłko rozwią· 
Jego polecema powstawałv nmbard~1e1 ln"latowyrrt. Jywood Geraldinę de Vorack, rodem z zanie kontraktu • 

. wytworne pałace rozrywkowe, które Prywatne :iycłe Grety Garbo jest. Pragi, która jest niesłychanie podobna I oto pewnego wieczoru Jarana · 

starały się rytm zabawowy Berlina pod bardzo nłeskompllkow·:rne. Greta w do Grety Garbo. zwr,ócifa się do reżysera z prośbą o po 

nieść do granic wyższyc~. n.i~ ~ Pary· :hwi'ach nagrywania filmn dosfownie Sławna art~·stka natychmiast pcpM, sadę statystki. Zdumiony reżyser, kt6ry 

żu i Nowym Jorku. To tez dz1s1c1szy Ber cafy ::zas poświęca ~rze 0 niczem in- siła Jo siebie Geraldinę i po krótkiej uważat ją 'za Gretę Garbo, dowieddał 

lin zawdzięczał .kier?wnik?m ··~~ncernu nem nie mo~ąc myśleć. Gdy nie gra - rozmowie zawarła z nią kontra~t. się p~ clnyili, że jest to tyl.~o _jej „sobo-

Bcsa·· bardzo wiele 1 przy 1<.:h mcJako po przygotowuj~ się s!arannie do r.owej Oeraldina de Vorack, któreJ praw- wtór , ktory od szer2g-11 m1cs1ęcy wora 

mo<.:y dokonywał się w poważa.ej mie- roli. dziwe nazwisko brzmi Jarnila Dwora- 1 wiał w btąd wszys.kich, nawet jego •• 

rze rozrost i rozmaitość żvcia berlii1- Jednak Hollywood posiada swe pra- kówna miała od tej pory zastępcwać · uczestnicząc w pierwszych próba~h fil 

skiego. wa zwyczajowe i gwiazda pierwszej Gretę Garbo. Do jej obowiązków nale- 1 mowych. 

Nic tedy dziwnego, że niewvpfacal-1 wielkości nie może spędzać czasu tak, I żało bywanie na pierwszych próba;;h, i Gdy Jarnila Dworakówna opow~e
nc~ć. tak potężn_e~o przed~.iebiorstwa o- 1 jak jej się to podoba, jeśli ma zamiłowa' a pr~edewszystkiem n.a wszystkich ze· dostała żadnej jeszcze roli ć J ·ipraC{l\\'.a 

budziła w Berlm1e Jakna1zvwsze poru- nie domatorskie. I braniach reprezentaCYJ11~:ch. I zaanqażowana . a choć tymc?'.as<::m me 

s~.enic i ogólnie też. przypuszcza się, że,. Nawet wytwórnie, zawierając kon- Ucharakteryzowana jak zwykle i w dostta żadnej jeszcze roli :.!o oprac0wa.

hnkructwo to odbije sie w silnej mie- trakt1 zastrzct"ają sobie prawo do roz- toaletach Grety Jarnila mo~ła nawet n:a. w '~1ytwórni wrt,ża jej wleJ:;.a ka

-rze na tcnu>ie i charakterze przyszłych 
1 
por~dzanla pctw-ną ilością czasu arty. Wlibliż.s~11cll znaJQmych sław.n.cl a.rtyst rjere filmow~ 

' 
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rwawa dentoira działa! 
ff Lod•i i lnił!je flilłianośtł qdóDJ slod•łef
sfli(li, fltóre o6rodułq DJ 6ałui;fiic11 spelunfia'li 

Na marginesie ostatniego ,,wyroku'' 
Lódt, 13 stycznia. I dywali się pisetnnie lub ustnie o wyro- Starszyzna złodziejska ma jedttak za 

Sąd itodzfefskl - ,,den· tojra". ku. Władze śledzą członków den-tojryl sobą wieloletnią praktykę i w niejednem 
Tajemnicza instytucja, o której dzia-. bardzo energicznie, gdyż wiedzą, iż oni więzieniu straciła długie lata. Potrafi zrę 

lalno~I coś niecoś dowiadujemy się co I to właśnie są przeważnie cznie zacierać za sobą ślady i nie żWra-
pewien czas z reporterskich sprawoz- winowajcami krwawych n>zpraw no- cać na siebie uwagi władz. 
dań o krwawych wyrokach złodziej- żowycb Stąd właśnie tak mało wiemy dotych 
skich. na Bałutach, o których tak częsło czy- czas _o cletL- tojrach i o ich działalności. 

Onegdaj donosiliśmy o ujęciu Ro~- tamy. - d -
szewskiego i Nowaka, którzy ~ ubie- •~~~~~~~~-i~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• 
gły czwartek na ulicy Wysokiej 
...;am<>rdowall Mu&zyńskłego J Frankow-

skiego. no 1nolioneh 
'Jak ustalilo dochodze11le, zatównn 

mordercy, jak 1 ich ofiary. byli członka sranłł snifC pOłofl'i<~ ł fej fto~lionfto 
mi szajki złodzieJskiej. Lódt. 13 stycznia. 

Frankowski I Musiytiskl oszukali - Andrzeju, powinieneś pilnować 
jaciela. Wreszcie pewnego pooołudnia 
przyłapał kochanków w swoim wła
snym mieszkaniu w sytuacji, która już 
w nim nie mogła wzbudzie żadnych wąt 
pU\\'oścl. 

Rozwścieczony małżonek rzucił się 

ctr. ~ 

BóJhi niedzielne 
W dniu wczoraiszym przed domem 

przy ul. Srtbuyńskiei 43 na 30-letniego 
Teo.fila Kłaczkowskiego napadł jakiś o
sohnik, który udał mu kilka ran nożem. 

W mleszkartiu przy ul. Aleksandrow
skiej 122 został dotkliwie poturbowany 
50-letrti Aleksander Wegner. 

podwórzu domu pr~y ul. Krakusa 
5 została pobita 18-letnia Helena Kurpe
lówna, zam. przy ul. Wiznera 24. 

Wszystkim poszkodowanym pogo to. 
'\lrie udtieliło pomocy lekarskie! 

Poparzenie 
':w dnitt 'WczorajszyttJ w tniHikani'U 

przy ul. Zgierskiej 23 tastała dotkliwie 
poparzona 27-letnia J>racz~a Heleąa 
Kosińska. Wezwane pogotowie po udŁie 
leniu pierwszej pomocy pozostawiło ł8 
na miejscu pod oPieką domówniltów. 

rzeJechonlo 
1W dniu w<::zorajiszym na ul. Piotrka~ 

sikiej przed domem nr. 54 została przeje
chana przez taksówkę 32-letnia Celina 
KolanusóWIIla1 bezdomna i bezrohotna. 
Doznała ona ciężkich obrażeń cieles
nych. Wezwane pogotowie po udziele
niu pierwszej pomocy pnewiozlo i'l do 
sZJpitala przy zbiorni miejskiej. 

orzy podziale łupów swych kompanów, swej żony. Ty masz już koło pięćdzie
a wówczas Nowak i Roguszewski odwo S'iątki, a ona ma dopiero dwadzieścia 
lali się do „den-tojry", t:>rzedstawili star lat. Takiej tnłodzlutklej, ładnej kobiety 
szyźnie złodziejskiej meritum sprawy i nie można ciągle pozostawiać samej w 
doma~ali się domu. 
wyroku śmierci dta „ntesołłdttycli spół- - Dlaczego? - uśmiecł1nat się An-

ników". drzeJ Wilczak. - Moja żonka jest mi 
Sfery złodziejskie przywykły płacić wierna i nie nudzi się beze mnie. Ona za 

na swą połowicę. Począł on ją grzmoc!t •••••••••••••••••••••••••••••~· 
pięściami po głowie i dusić za. gardł(). I Lekarz-dentysta I 
Od:v jej kochanek, Walenty Słuszniew- • 

skl. stanął w jej obronie, Wilczak rozpra I f!anny HorO\Vl"Z 1· 
za krzywdy nożem. „Sędziowie" przy- wsze zna}dzle sobie jakąś robotę. 
znali więc słuszrtość oskarżycielom i wy - No„. no, nie bądź tak bardzo jej 
dali wyrok w myśl ich tądań. pewny. Różne już rzeczy ludziska o niej 

Roguszewski I Muszyński sami byli gadaj_ą. Ja nic nie wiem dokładnie, ale 
wykonawcami strasz11e~o wyroku. Ob•.! w każdym razie, jako przyjaciel, cł1cia
cnie za czyny swoje odpokutują w wię- Iem cię właśnie ostrzec. 
zieniu. Powyższa rozmowa toczyła ~ę w 

wił się z nim krótko: zadał mu nożem' I U U 
cios w pierś. I f 

Do Stusznlewszkiego i Wrtczakowej egielniana 2 , P· r. 
wezwano pogotowie, które udzieliló im priyjtnufe Od godi. 9-1 
pomocy. 

Wilczak, pociągnięty do odpowie- Telefon 108-26. • 

dzialności karnej, stanął przed sądem. •••••••• ... •••••••• ............ 
Skazano go na 8 miesięcy więzienia. 

fi· zł od o 

Pisząc o tej krwawej zbrodni. która jednej z restauracyj przy ulicy Aleksan 
wy~otafa wielkie p~ruszenie W f.:odzl: drowskiei w której Wilczak przesiady
nalezat?bY odsf~n!ć ~1cco rąbka taJen:m wał wieczorami. Starszy mqż rzeczywi 
cy sądow złodz1eJsk1ch.-. Szczegóły, uia- ście bardzo zaniedbyWał_ swą mtodziµt
wnlone przez :nas pomz 11 ustlll?ne zo- ką marżonkę i absolutnie nie interesrr
stały w ostatni~h czasach .w związku z wał się tern, co ona robi. OśWiadczenie 
16'.llku k~wa ~em1 wyrok~m1. d~n -. to)ry. jednego z przyjaciót wziął on sobie je- Ofirodła s111eeo opielłuna ł pos~lo do 111f~ttienia 

Wtascfwie w. Łodzi ~stm~le k1~ka, a dnak mocno do serca i od tego dnia }Jo- tódi, 13 stycznik Któregoś dnia przyła.pano fą na gorą. 
moi~ n_awet I .k!lk~naśc1e mezal~~nych cząt śledzić swą potowicę1 chcąc sic Stasia Maczkowsika wcześnie rozpo- eym uczynku kradzieży na ryłlku. Stasię 
od s1~b1e zl<;>d.z1e.rsk1ch ;,lnstytucyJ sądo przekonać, czy plotki, 0 których mu po- -częła samodtietne życie. Ody miała trzy odesłano do dotntt wychowawczego. w 
wych '. }stnteJl\ wiedziano, mają jakieś konkretne pod- naście lat rodzice jej do'Stali się do ię- kłórytn prz~bywała blisko dwa lata. 
den - toJrY sropenfeldziarzy, poJęc~atzy, stawy. zienia za kradzieże i dz '.ewczyina, pozo- Gdy znów wróciła do Łodzi i bezdom 
dołini~zy. oszustów różnego kallbru I Wkrótce jui przekonał się on, iż je-I stawiona na fasce losu, żebrał& po do- na, zgłodniał a włóczyła się po mieśde, 

czy 1 kasiarzy. z sobie p. Bolesława Krojeokiego. 
wres.zc1e . grubszych tyb - włamywa.

1 
go żona ma rzeczywiście jakiegoś ptzy mach. nieoczekiwanie malazła opiekuna w o-

Kaidą ~prawę rotsttzYgają „fachow P. K,Toieoki zauważył dziewczynę, §pi~ 

cy:· i to p:zeważnie naJ~tarsi wiekie1!1: GODllJSIODJI. nortY•1r~•ni cą w bramie domu w którym m:eszkał. 
ktorzy maJą za sobit naJwlększą lłosc ;,,. ~~~;w...._ Gdy dowiedział się od nie,j w jak tragicz 
lat, spc;dzonych w więzieniu. „Sprawy" _ Ił i ł I nej t:najduie się sytuacji, :zaofiarował jej 
odbywają się bardzo często bez oskario Nae olrzuma Pre:_zenlfu. w ee: WZ 41: i pomoc. 
nych. . . 110 SObMe sami - Będziesz u mnie„ - o!wiadczył ie1 

Przes?uchiwanł są więc tylko oskar- · Ł6dź, 13 stycznia. \ - Ależ, cioci<U, - zawołała Janinka - Mieszkam z mat!ką sł.aruszką. Nau-
~yciele i świadko_wie. Obr.ady są .zazwy Walenty Miku1ski1 będący od dłuż- - Ciocia m.a przecie~ duże ~~~oda~- czysz się sprzątać mieszkania i trochę 
czaJ b.ardzo bur~hwe, g~y~ tłu:nme przy szego czasu bezrQ1botnym zaręcżył się z stwo1 15 krow, 5 kont. To przec1ez: ma.Ją gotować i za to będziesz miała u mnie 
bywaJąC~ na me złod~1~;e, ~le . zawsze Jan:ną Włoczylkówną, córką tragarza. tek. utrzymanie. 
są zgod.ni w swych. opiniach 1 b1~rą iy- Dziewczyna nie · tniała pieniędzy, a po- - Moje dziecko wydatki W'Szys~ po Stasia pocafowała w rękę nieoczeki.-
wy utlz:1at w sprawie, rozważaneJ przez niewa:ż Mikulski nie był równie! zasob- chła:niają. Bardzo z tobą ws.pókzuję, ale! wanego zibawcę. P. Kroieoki okatał się 
starszy.znę, lecz. gdy z:ipada wyrok - ny w gotówkę, więc ich przyszłe W's,pol- nie mogę ci niczem pom•k. Zaprosiłam ideaLnym wprost człowiekiem. 
wszelkie dyskusJc. usta_Ją. . ne pożyde nie przedstawiało się zbyt ró- cię do siebie, bo chc i ałam pomać twego St?rawił dziewczynie parę sulldeneik i 
WY~?~ d~n - toJ~Y me podlega iadneJ żowo. tta:rzeczone,go_~o i killka d:ni spędzić ra- tro'Sząc się o nią, jak o własne dziedko, 

apelacJt l metnal mgdy me bywa uchy- - żle jest, - s'1<adył się narzeczony zem z wami. Wi,ęcej nic zrobić nie mogę. przyzwyczaił ją do pracy i porządlku. 
lony. -;-- nawet mieszkan_ia ~ie będ.z~emy mie- Jan~nka mimo tak kategorycznt.?g) Stasia początkowo zadlowywała się 

Wfkonawc~tttł są pr~eważnłe sami !i. Gos!?o?ar~ .grozi mi eksmi8Ją, bo mu oświadczenia swej ciotki, jesocze kitka- wzorowo. Gdy iedinak po pewnym cza.
oskarzyciełe, Jak ~ wypadku z Nowa· 1estem J1;1Z winien ~a dw~ kwa~tały. . krotnie wszczynała z nią rozmowę na sie oswoiiła się z nowemi warunlkami i 
kłem I ~ogusz~wsk1m _ N:e martw się, mój drogi _ odpo- temat poży<::Ziki lecz nic nie zdołała p:rzekortała się, że iei m>iektllD bardzo się 

!'P~s1edzema" den - łc>jry ttie odby- wiedziała mu dziewoja - Wic!sz prze- wSlkórać. d-0 niej przywiązali, WJkazała swe wła.śd 
waią się zbyt często. Zwoływane sit one cież że mam bogatą matkę, która t pe- N . trz loch:· p t tJ m w ~ 'ć w-e oblicze. 
od wypadku do wypadku i tylko jeśli w11o'.śdą nam pomoże. Póiedtiełny do d Ł adza1u p d ~ dosia gody

1 !t ~ iPtzestała się· 7.'Upeł11ie interesować go 
przedmiot zatargu lstotnle Jest powa- niej na wieś. ? Ił k:ik' r~e t wy1az ter· m' 11;.;: b' - spodatstwem i niechętnie poczęła !l);leł-
żnie}szej natury, Krewna Włocz··,·óW'l1"" dowiedziaw- MCl~k's 1!1_, u m~u P0

1 zos1-~.: ~~„ 
1 

,,.,,.,. 
12zł ie n.iać wszebkie polec.0ni4 i calemi dniami 

T 'd •oo I • k . d . Y""h , . • i llll:S>l\J. wy<;1ągną z Awer.tW. ?\IV o- 1 . ł . ł . .._,_ '-·b ,__ 'ł . 
em1 a z1 z e1s a rt1e rozparzą za szy się 0 zaręczynac , rtectyw1śc1e za_ t eh wy eg1wa a się w OvKU, m KCę'Cl a się 

oczywiście stałymi lok~r~m~. ,Miejscem ~,ro&iła ~nł.odyoh do s_iebie. ~8:~eczeni !Jy Y _.:._ To 'esl twój posag _ fzekł do na po ulicy z ohłapcami. P. Krolecki, ł't'z~ko 
obr.a~ starszyzny złodz1eJSk1eJ są prze- h pewni, ze o.trzyma1ą. od n1e1 1alk~ grub tzeczonej 1_ ciotka rt.ie ohciala cl dać, nawszy się, te zawiódł się na niej żUpeł-
wazme szą sumę,, w~1echall więc natychmiast po więc ja sam bio,rę. nie, postanowił się iei pozbyć, Gdy iktó 

spelunki bałuckie, otrzymaniu 1 sttt. . . - • regoś dnia złapał ją na kradzieży pa.pie-
owe tajemnicze knajpki, posiadaJące spe Bogata ciocia dka~ała się bat'dzo sym : W k.~a d.rti po powrocie dl? miuta, tosów, wy-rzucił dziewczyn~ z do.m·U. Sta 
cjalne pokoiki dla „lepszych góści". patyczną niewiastą, le<::t, niellłety, nie M.~ls1n. 1 \Yłoczykówna. ~ost~ll atesito sia nie przejęła się tern 2'bybnio, bowiem 

Cztonkowie dert - tojry nh~dy nie li- bardzo skłonną do dawania prezentów. wani .. ~1~ś11iac~~ d9mysh!a się. bowi~m o kirll<a o.ni wcześniej kią.gnęła 
czą się z czasem. Potrafi<\ oni roztrzą- Wysłuchała cier;pliwie oipowiadań Ja że om s<:i~~nęh pieniądze 1 zawiadomiła O'.Pieku11owi 100 złoty<=h a portiewa:! 0 11 

sać jedną sprawę przez kilkanaście go- nin!Jci 0 jej ciętlkim połoeeniu1 kilkak:rot- o lem pohąę; _. nie spostrzegł bnku .Pi~ni~~'!:y, wi~c 
dzin, a nieraz cafą dobę, racząc. sie w nie ocierała tzy chUJStecz.ką, leci gdy , Na SiPnw1e OSłka.tem pr:tyzi'lali tł~ dd iprzypuszczała, że to UJdzie 1e1 b !:!k~rn1e. 
czasie obrad alkoholem. dziewczyna skończyła mówić1 odpowie- Wltty. ' , P. Kroje'C'ki stwierdził jednak kra-

Zdarzały się już róWnlet sprawy po- działa ~ z ciężkiem west-0.hnien1em. Mikulskiego skazano na 4 mfasłĄce I dzież i zwrócił się do policji, która OO... 
między złoczyńcami a ludźmi nie z ich - Talk, teraz jest "·ezystk:m źle. więzienia, Włoczylkównę zat na 2 miesi<t !O.alazła. Maczkowska. 
sfery, Ci jednak nie byli przeważnie do- Cię&ie czasy. Ja te.i potrzebowala1'ym ce z zawieszeniem kary. Sąd skazał 16-let:nią dziewczyn fi 
puszczani do obrad, lecz jedynie dow:a p{Ylllocy. 6 miesięcy więtienia. 
„ , -

!.i!~" Raymond Griffith: WOP.!11WIL E 
w Ulmie nafati s:r:el rodułceił p. t. I "'Jkrywl, łto1Ji, t'Wyci !a P"* biegłych 

c RIO 
llelona 2 01~0 

szanlałysłów uwal11iai11~ z ich stpon6w 
w nalnowsżym swolbł filmlt p• ł. 

13 młłJiP.rderek i walczy z bańdfllm1 

Zakochany nieboszczyk : 
sdonowa grotf'ska o szalun,,lln& łetnpie i arcyzabaw I D3ABELSICI B RTER 
nydi poanysłach Nadpr. FARSA I ~•doroirw ARSk ~WMA: WJłwietlai:;. kinoteatry WODEWIL i ~ORSO iednac~ 



Grube r)'bY 
O ~· 12-eł w poluclille w an:ędde śled

mym zadzwonił telefon. Komiaan: wziął 1111-
:hawkę do ręki. 

- Hallo!.,. Kto mówł? 
- Tu mówi Gell(:egal • Pan lllllie zaa.„ Mam 

skład manufaktury na No;omieJskieh 
- Więc: o co panu chodzi? 
- Niech pan tu natychmtut pnyfie kWN 

Aetektywów i oddział policji.. · 
- Co się stało? - pyta~ 
- Przyszedł do mnie Jakiś wybitnie podef-

mmy klijeut, który chce płacić za tow• iio
t.6wk4-. 

•• •• 
Gancetal przyszedł do Bluma w celu zaln. 

.cuowania pieniędzy za weksle. Bluma jednali 
aiema w domu. Mały synek wy~ 

- Tatuś wyjechał •• 
- Ach, tak- A kledy wraca?., 

, -: Za sześe tygodni - odpowiada ·mały Gan
~al. 

- Napewno za sześć tygodni? 
- Napewno, prze<:iei: tak powiedział pan 

~ 

„ 

---

Stolica żąda 
jeszcze jednego teatru 

W Warszawie istnieje już od pewnegc 
czasu projekt stworzenia nowego teatn 
pa.flstwowego, któryby spełnia~ lepiej za· 
danie reprezentowania polskiej sztwki 
dramatycznej, niż dotychczas czyni to 
teatr NarodowY. 

K westja ta wYWOłała już dySkusję na 
łamach prasy stołecznej. 

Wyłaniają się pytania: czy utworze
nie nowego teatru w stolicy jest wogóle 
wskazane? · Jeżeli tak, to czy należałoby 
pomyśleć o budowie nowego, specjalne· 
go gmachu, czy też możnaby upaństwo
wić jeden z już istniejących teatrów? 

W związku z ostatniem pytaniem by . 
l ajuż nawet mowa o przejęciu przez pań
stwo teatru Polskiego dyr. Szyfmana„. 

Mumm oraz SchrattenbeJ'Sl, dwaJ uczestnicy akademickich zawodów sporto· Na jedno zgadzają się jedillak opinjo- -
wycb w Davos, którzy oW,ieśll zwyci~stwo w Je id z le saneczkowej. dawcy: że Warszawie jest bezwzględnie 

konieczny teatr, poświęcony przedewszy
stkiem wielkiemu, klasycz.nemu reper-

0. w· szyst·k·1e·m' .- . ·p· ·otrochu ~~o~kł~~:~~;::Jrl~~r~~~i:~·a~z~}~ 
· . . . : • . ••• zawiócM, jtl:k się_ o?e~nie już jasno wyikla· 

~-~ · . . rowało na caleJ hDJt.„ 
Zdarzyło się ~ego razu, i:e zachorowała fi -6_ f'4 Of ""1 '· •. · · .L;. • • lt'ilł • 4 ' . i,. 

mi córka, Pędzę , więc do Kasy Chorych po za- 810 • na ~ acu ,,ą ~Os«:I I na ~•oar- 39 godz·1n 
siłek. Urzędnik odpowiada, że nic mi się nie na- ftOfl'-Sftiei. - :JflO~G ft0 ftoftfUSU. - ·YJO• 

· lełf, gdyż brak numerka, niema stempla, firma . , ł , d , : \: . j . Ili d . • trw.alo jedno pl'zedstawitmie. 
aie poświadczyła, choroba trwała zbyt krótko itd •Or€U · O ~€U · RIO q 8: · S~DU O PO N . . kt, . t . 1 1 . 

p • órka in h • · &. . . „ a nue~scu, w orem IS ma s ynn~ 
' ało peBWDi!::: czasie c _„ m~,.. znowu zact ko- l ' • ·:c•vneK . , . teatn>aryski Vaudevnle, jedno z wielkich 
row a. ~...-ę po zapom..,,.ę 1 znowu spo y a . · . . . . · h ed · b' f'l 
mnie ta S&JU odpowiedź. Zdenerwowałem się Łódź, 13 stycznia. ł Moż~ Łódź zatęskniła nagle do krajów j a~rhykań~kic.ł P~~ si_ę Jorstw 1 mo-
l pytam: Ody. a:sfaltci.wano Piotrkowską zwra- egzotycz.nych, gdzie niema sekwestrato- ; ~t tw~s k~1 o-: · "'r omo - wspa-

- Na litość boską. więc kiedy córka moja cano powszeehnie uwagę na · s·~pecące I rów, w~ksli, protestów, upa·dłości, nad-
1 
mapy e.a r _me~a ogra. 1~j.~Y· b hod 

moi:e liczyć na zasiłek od was? I jezdinię laty na rogach uHc i wz.dłuż szyn iorów sąoowych i niesumiennych ptatnf- . oriewp zas.r~~gi tJnaJ ~ zo-

Tylko w fe<l,nym wypadku - odl>ll;l'.ł ~zęd- tr~mv.:ajo!"ich. Na ~siyst'ki~ zarzuty w I kóww. k . d . . . t ~:kl:~okai~ ;~btt~zne m~:'~ć ~:z:Żs~~ 
~ - Gdy u.mrze.. teJ dz1edlzitme ·odipow1aidano ze · w 'y1tn razie Jes rz.eczą pewną, ~1 t d · · 

· *.* • tak być- musi' . G) kaktus zdobył sobie wstwnym bojem ~ noc o warte, zarzą więc powyzs~~o 
' . . . • . . : . • tewfuszka :wszystkich łodzianek, marzą- kma, rozpocząwszy sw~ przedstaw1ema 

Blum spotyka Rozenbluma ze maczeJ -~yc me moze, ze tylko_ lmcdy cych 0 tych niesymetrycznych kwiatach dnia. 24 grud.nia. o. godz~e 11 przed po-
- No, panie Rozenblum, c"o słychać? „. mogą wpasc na podobne .pomys~y 1 . t. . . i . 

1 
• łudimem, skonczył Je dopiero dma ~6 gru-

Nic „ - odpowiada Rocienblum - Mam Tymczasem co slę okazało? Ja~ dawn e1 °. Tamer a_me. • dnia, o _godz. 2-ej po północy, a zate113 
tylko jedn~ życzenier c:hclałbym, abym

0 

mógł so- Wyasfaltowano Plac Wolności: ~upel- A o~rod~ifY . r.ob1ą .na teJ t7~k.nocie przedstawienia trwaly 39 godzin bez 
'ble pozwolić na takie życie, jakill prowadzę.„ nie bez użycia kostek. I jakoś wcale me~e interesy. Są ~prawdzie kak-: przerwy. 

•: dziury w niebie nięma. tusy .. :i;o ,3, 1.4 . złote: l~cz .me~tóre .gatunk: ~a uwagę pl"'lyt~m zasługuje okoli~z-
Pewien pijak poprosił o czyst• wódkę. Ket- . d . ó . . 'kt . . . d t . sprzedaJe g.1ę rówmez po 15 I 20 z.łotyich. nośc że na wszystkich tych przedstaw1e-

... na Jez. m r wmez m JeJ me os rze·ga. Ab b A.~1 A.• 1 N" h b ·d · k k . ' 1 k" bY•• t ł o 
ae:r podał mu mały kieliszek. Pijak nic nie r:iekł, Więc to nie byiły jednak pomysły ·laików. Y anUlt? szeUJi. iec ę zie a - mach sa a ma .r1a przepe n ona. so-
,,,.chyllł kieliszek do dna, lecz wychodzęc zabrał Więc jednak moiina byto sobie dać radę tusl •• bom pr~ytem, ~tóre przy~ywały na przed 
kieliszek i postawił go na progu przed barem, I bez „łat". I proszę za.baczyć jaik to wy- . • staw1ema pom1ęd:zy godzmą 9-tą ~1eczo· 
poczem kopnął go i neki: giląda! ~ . Nafbardziej cieszą się z· powodu łagod- rem a północą, rozdawano podarki. 

- Taki mały pętak nie powinien przychodzić Jaikże imacz.ej przedstawia ·Się Plac nej zimy tegoroCZinej nasi dozorcy. 1 
do knafpyl,„ Wo1ności w poróWltlaniu z ,,łataną" ulicą Ileż to oni ~rowia tra·cą zawsze o Katastrofa w teatrze 

~.... Piotrkowską!... tej pqrze? CodzięirJl}ie o szóstej rMlo mu- Ch. 
Kelner podchodzi do stolika i pytar . *.* . SZ~ lopt tami i. kilof~m~ 1;1.Prz~tać. zwaty . „ W IC~go 
- c~ mogę służyć?,.. Moda na kaktusy rosme w Łodz1 z · śmeg-u, a czasem dwa razy dz1enme spo- z Filadelf]1 donoszą, ze w teatrze „Oto-

. - Proszę dla mnie piwo - .odpowiada gość. I dmfa na dzień. Czemu przypisać niezmier- tyk:;i:fa ich ~a „przyjemność". be" wydarzyły się w czwartek dwie eks-
Czekam na dwie damy„. ne powodzenie tych egzotycz.nych roślin . W tym roku dozorcy lódz.cy nie wie- ,plozje i pofar. 
- Jasne, czy ciemne? na bruku lódi'kim, zasaidiniczo tak stronią- dzieli jt.szcze oo · t~ .-znaczy zima. Odpo- -Stla :eksplozyj była ·tak ogromna, te 
- A co to pana obchodzi?!.„ - oburza się cego od wszel'kiej egzotyki. czynek ten po ·zeszlor<>ezinej zimie słUJSZ- wielka ~zęść ~achu t~atru uległa znisz-

#.CIU. trudno odga.dnać. nie im się należv. · czeniu, :a . w promieniu jed111ego kilometra. 
-----..- } .__ · · wyloclaty wszystkie szyby. · . 

Poniedziałek 13 styczillla 1930 rol!u. 
Fala 1411,8. 

11.58. Syignał czasu. 
12.05, Muzyka z płyt gramof()lllowych. 
13.10 Komunikat meteorologiczny. 

ts.oo Komunikat gospoda~czy. 
15.45 Pirzegląd komuni'ka.cyj.ny. 
16.15 Program dla dzieci, p. Wanda 

Tatarkiewicz omówi „Listy od dzieci". 
16.45 Muzyka z płyt gramofonowych. 
17.15 Lekcja języka francuskiego. 
17.45 Recital skrzypcowy Emifa Tel 

~yi'ego. 
19.00 Rozmaitości 
19.10 „S'krzyinlka pocztowa rolni'C'Za. 

Korespondencję bieżącą omówi inż. Wa
i::ław Tarkowski. Giełda rolnicza. 

·19.25 Płyty giramofonowe. 
19.53 Sy.g1I1ał czasu. 
20.00 Od<:zytanie programu na dzień 

11astępny. 
20.05 Transmisja z Wilna. 
20.3(). Operetka „Dzidzi' ' w 3-ecb a

ktach Roberta Stolza. 
22.00 F eijt!ton p. t. „Dni studenckie" 

- wygł. p. Wanda Grahiń*a• sędizia 
.gr~ki dla nieletnich. 

22.00 Komunikaty meteorologfozny, 
poUcyjny. 

22.35. Komunikaty PoLskiej Agenoji 
·Telegraficznej (PAT). 
~.@ ~ ą.ue~c;zinc&_ z u0azy". 

Zbrodnia ·w Hollywood 
Sławna „ewiazda" lllmo•a _podeł· 

rza••a o dokona•Je mordu 
Kolonja filmowa w Hollyw. ood_ żyje wł nia, że oskarżenia jego · sa conajmniej 

gorączce. Z zapartym ·Oddechem wszy- prawdopo'dobne. · 
scy oczekują wyników pewne.l!o sądowe .Hęfner ..twierdzi,. że istniała wówczas 

Wedile dotychczasowych wiadomości, 
ośmnaście osób odniośło ciężkie rany. 
Dviu robotników zgt.nęło. 

· · P<1żar opanowaino w ciąini pół god!zi-. 
ny. Eksplozję.wywo1ala Iskra z pochodni, 
która wpadfa do zbiornika gazowego. 
Ogółem . 'eksplodowało · pięć zbiorników 
gazowych. 

go śledztwa, a wielkie gwiazdy filmowe, s~ółka tajnego handlu narkotykami, w TEATR MIEJST<1. 
o wszechświatowej sławie. sooglądają której brał udr"ał . on: .dvrektor Taylor i Jutro premiera „Ciankali" P. Wolfa. 
wzajemnie na siebie podejrzliwie. jego lókaj .Sands, przyczem Tayłor był „MAZEPA". 

Chodzi tu 0 sprawę zamordo~ania· pośr~dniki~m rozspr2'.edażv narkotyków Dziś o godzinie 7 .30 wieczorem „Ma-
przed laty ośmiu sławne~o wówczas dy pom1ęd~ aktorami _w ~<?llywo?d· . ze:pa", tragedja w 5-clu aktach Juljusza 
rektora przedsiębiorstwa filmoweg9, Otóz w noc zbrodm, Jak tw1erdz1 Hef Słowackiego. 
Williama Desmonda Taylora. ner, Taylor zatelęfonował oo Sandsa ł TEATR KAMERALNY Trauguta nr. t. 

Kto .był jego zabójcą, nie zdołano kaza-ł sobie przynieść n_atych~iast p~cz- KTóRA TO BYŁA". 
stwierdzić wówczas i śledztwo umorzo- kę narkotyków. Sands I Hefner udah stę Dziś, i dni następnych wytwoma peł 
no. automobilem do mi~szkania Taylora, a in.a doskonałego humoru, bu.d-uarowa ko-

Obecnie zgłosił się do obecnei?;o pro-, pr~ybyli tąm w chwili, kiedy wychodzi- media A. Birbesco „Która to była" z Fa
kuratora . w Los Angeles. Mr. Burona ła od Taylora pewna kobieta. sławna ak lenską, Marcinowską, Pac:zkówną, i Ziem 
fittsa, ·niejaki Otiil Hefner, który b'ył ża- tarka ' filmowa; która, zd~niem Hefnera, bińskim. 
przyjaźniony przed ośmiu laty z Edwar- byla jedną z kliientek TaYJora: W prÓlbach pod :refyresją W. Ziem
dt.m Sandsem ' lokajem zamordowaneko Aktorka, której nazwisko narazie trzy bińskiego „Pani Vidal ma kocban.ka'• z 
i oświadczył, te na własne oczy widz}.ał 

1 
mane. jpst w t~jerimicy, od.iechała wlas- Relewi-cz - Ziembińską w roli tytułowej. 

wychodzącego z mieszkania Taylora p6 . n!'m . au~omobtl~m, poczem ~ands udał TEATR POPULARNY, Ogrodowa nr. 18 

Pl'Zypuszczalnym momencie z.brodni się do m1eszkama dyrektora 1 znalazł go I n..!..c . .J_• t h~ł . 
b · · ;r.i.::>, 1 Clllll nas ępnyc osna ame-

z sławną do dziś aktorkę filmowa. · ez zyct~. rykańsko _żydowska kom ja o. Dymo-
H f · · t t · b k Zdamem zatem Hefnera. mordercą B E „ 1. JA·'- H ,_. 1 e ner me Jes pos ac1a ez s azy, · ł b ~ t lk kto k albo , wa „ ronx- xpress czy 1: <1iK asa1e 

a prze.d czterema laty. kiedv znajdował mog a yc Y 0 ow~ ~ r a, · Hungersto.Jz zosał milionerem". 
się w więzieniu' kaliforoijskięm. opowie- S~nds, · al~ ·to Hefner uwaza za wyklu- Udział biorą: L. Zbucki, Biskupska • 
dział, jak twierdzi, całą prawde zarządo- czo~e. .Pi!la.rska, Waczyńska, Bogdanowicz, Oa 
wi więziennemu, ale nie chciano mu wie niłowicz. Matuszewski, Michala·k Scibor 
rzyć i śledztwa ni1,; prowadzono. "" / i W ~rchało~ski. 

Dopiero p. Buron fitts wvsłucha.t 7 •• W próbach pod reżysetj• L. Zbudkie 
uw~. Hefńera ·i ·.Przyszedł do o rzek ona ~o ,;Kocioł Czarownicy;''~ · 

' 



fflopof z ko8Q ,,Tcbon-fcben'' 
Nolarz zarobi• nieoc:zekiwanie 

1000 .norek . 
c:udownu ializmon za IO iustcc:u 

dolarów 
Artystyczne koła Berlina opowiadają ' skarbiec i załączam przynależne od nie- W mrocz·nych borach Mandżurii, w 

~bie obecnie wesoły kawał. którego bo go 5 kluczy". , nieprzebytych dziewiczych lasach w 
haterem jest bardzo zdolnv le!;z hiedny Zachwycony malarz : przvwołal na- straszliwej· puszczy, gdzie mieszkańcem 
iak mysz kościelna młodv malarz. tychmiast rzeczoznawcę, którv kasę o- jedyinym jest lew, tygrys i pantera, roś-

Naprzeciwko akademji sztuk pięk- wą ocenił na 1500 marek. nie przedziwna roślina, której korzeń 
nych mieści się niewielki sklep z przy- - Sprzedam ją panu za tysiąc! - za- „i:chan - tche~" zwan'y posiada w · sobie 

wołał uradowany młodzian. taJemną Je:cz.mczą m~. . 
borami malarskiemi, którego właściciel ~ N'ie sądzę _ odparł na to rzeczo-· Ody ~ztmgle te me zostały Jes~cze 
wynajmuje również pracownie. znawca _ czy w całym Berlinie znaj- p~tr~e?1on.e .przez budowę wsch.~n!<> -

O takiem atelier marzył iuż oddawna d· . . .d. kt, b · t k · ku il za chmsk1eJ kole:1, gdy_ tam gdzie dzis bieg-
ów młody ma!.arz, ale z powodu braku zie się 1 Jota, ory Y ę ase P ną . nieskończone stalowe wstęgi, rosły 
gotówki marzenie to nie mogło się jakoś 5 marek. . . wiekowe cedry - ooszllikiwaniem tego cu 
zmienić w kształt rzeczywistości o czte- - Dlaczego? .Nie rozumi.em! . . downego korzenia trudniło się nie mniej 
rcch ścianach z podłogą i z ~órnem świa - Bo sam JeJ transport. specJalme jak okoto 80 tY'sięcy śmiałych i goto-
tłem. urządzony P?most pr~ez okno n.a podwó wych na wszystko ludzi. Dzisiaj liczba 

Nagle oto kapryśna fortuna. ukazują- rze~ następme walce 1 t. d. musi koszto- ich spadła do 10 ty;sięcy. 
ca dotychczas owemu malarzowi swój wac około 2.000, rr_iarek. . . Wyirąb lasów dla wytknięcia trasy 
całkowity akt od tylu, odwróciła się doń Ma~arz .był wsciekły! Po ~tiku dmach kolejowej, pozostałe przy niej osiedla i 
plecami: futurysta ów sprzedał jeden ze opowiedział o tern wszystkiem 1;>ewne- miasta uczyiniły coraz rzadszą tę rośli.nę. 
swych obrazów i załapał całe 200 ma- mu znajomemu adwokatowi. To teżcena jej osiągITTęła niewiarogodną 
rek! - Wspaniale! - zatarł rece praw- wprost wysokość. Korzonek d~'tlgości 2-

Pierwszą rzeczą było wvnajęcie 0 _ nik. - Będzie z tego forsa! Pośle się 3 centymetrów J)łacony jest do tysiąca 
wej pustej pracowni, co pochłonęło od- przedewszystkiem rejentalne wezwanie dolarów, większe eg-zemplarze wrzedaje 
razu 90 marek. Otomana na prawdziwej o zabranie w ciągu 3 dni te~o cacka, a się w cenie 5 - 10 tysięcy. 
słomie, kilka starych makat z autentycz petem zobaczymy. · Iwan Troczitow, rosyjs:ki uczony, któ 
~ego perkalu, 2 stołki z sosnv masyw, W odpowiedzi na ten- pierwszy for- ry wiele lat poświęcił badaniu Mandżu
primus i lichtarz _ i oto gody malarz po malny kr?k, malarz otrzyma~ u?rzejmą rji, zwraca W: książce sw:ej sipecj,aln.ą ~u
cudownie przemarzonej nocv obudził się propozyCJę ł~skawego przy~ęc1a ~.OOO I wagę na tę me,z~k~ą ~oshnę, ktoreJ .... u
nazajutrz rano, w kieszeni jego nie było marek wzamian za zachowam.e ~ob~e na downe ~lasn?~c1 lecznicze s~, oe!11one 
już ani feniga. . j pamiątkę owej przedtem mu mz ofiaro- ,przez wielo~11Jono.wy naród chmsik1. 

S k ·. · b · b 1 . wanej kasy. Ameryikanscy i .frnncuscy lekarze„ 
zu. aJąc czegos, co v mozna Yo Że nie odmówił, o tern nikt chyba nie mimo całego sceptycyzm.u, z jakim od-

r;:astawtć, w~rok malarza padł. nagle na . t . W t . ób . d mło- ·noszą się do tego leku przyznać jednak 
ogromną sto Ją cą w rogu pokoJU oancer- wą p1. . . en . więc sp os Je e~ z . . . 1 . ' , . 1 

k P · · 1 · 1 k. d , dych berlmskich malarzy stał sie posta- muszą wie ką Jego słrnrec. znosć w wie u 
ną asę. racowma Jego na eza a ie ys . 1 . · k · ł chorobach aczkolwiek mimo starannych 
do jakiegoś za~ranicznego towarzystwa d;·czem wspama eJ pancerne~ a~v i ca e b d · · d' · · d ·ń · .. A t · . 
· go tysiąca marek w prawdz1we1 gotów- a an i osWJia cze , me UJU1a o się im 
fllm~wego~. które z~a~krutowało. K~sę ce _ ja!k d'Otychcza:s wYkryć pTzyczyn tego 

szcie szczęśllwY los pozwoli mu odszu· 
kać owo czarodziejskie ziele, po długich 
modfach i ceremonjach wYrywa on ·je 2 

ziemi, oczyszcza jego cuoowny korzeń 
a wsyipawszy go pieprzem owija w wa· 
tę i umieszcza w kobiałce z kory. 

Wycieńczony i zmordowany do ostat 
niego tchu, sprzedaje on ten talizman 
w najbliższem miasteczlku zazwYczaj za 
marny pieniąidz. Korzeń ten staje się 
następnie przedmiotem łańCUISzkowego 
handlu, przechodzi przez ręce wielu po
średników zanim trafi do Pekinu, 2"dzie 
znajduje się główiny rynek na ten rzad
ki, pożądany i d:latego talk kosztowm 
towar. 

Niema w Chinach zamożniejszej ro· 
dziny, któraby nie posiada!a kawałka 
„Tchan - tchenu" i któregoby nie przecho 
wYWała jaik bezcenny sikarb. 

Nie rulego wąt·pliwości - tak utrzy
mują wszyscy badacze Chin - że szcze... 
gólna ta roślina długo jeszcze pozosta!lle 
tajemnicą dla europejskiej medycyny i 
że z czasem po dokładnem poznaniu jej 
cudownego działariia, znajdzie micj.s.:;,e w 
jej ternpji. 
OOOOOOOOOOOOOCO ,... 

Dr. med. 

J. POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE i ALLERGICZNE 

(astma, pokrzywka, artretyzm, reumatyzmi 
Ul 6 S• • ZZ front . ·go 1erpn1a 1 pietro. 

n~ h~ytaCJl nabył Jakiś ?ogatv k~~1e- : .„ ... ••••••••MM••••••••••••• zbawczego dozialania. 
n1czmk, lecz dotychczas me zabrał JeJ do I w dziele swem 0 Mand,żurji opisuje Tel. 164·21. Przyjmuje od godziny 10 do 12. 

siebie. · Ordynacja ToczHow na jakie trudności i niebezpie- ............. •••••••••••••••N 
Ta istna drwina losu w„p~staci pan- 1 ka sko-dentystyczna czeń~twa n~rażony. jest poszulkiwacz !e- , 

cernego olbrzyma symbohzu1acego tak e r • 1 
go ziela. Wielu z mch, błądząc po me- D - j k ; 

upragnioną przez malarza gotówkę roz- M1· e [ l y ~ław a Ka Ił~ I a przebytych lasach, pada ofiarą drapież gzurg ap e . 
zlościła go. d~ te~o stopnia. ż.e zażądał . I nyc.h z:vi.erząt, Iuib nie mniej. ~rapież.~:- Dziś dyżurują następujące apteki; 
on od kam1emcznika natychnuastowego go i dzi1k1ego hunhuza, rozibómrka chm- M. Lipca (Piotrkowska 192) • .E. Millera 

tabrania kasy. Chirurl!ia iamy ustne! i zębolecznictwo. S'kiego. Wielu, zgUJbiwszy raz na zawsze (Piotrkowska 46), W. Oroszkow~ego 
Po kilku dniach malarz ku zdumieniu Cegielniana 25 I p. front. dr{)R'ę, gilflie z głodu lub pragnienia. O~on~tantynowsk~ 15~, A. Pe~elmall (Ce 

swemu otrzymał następujący list: Telef"n 108-26. Ale zidecyidowany na wszystko po- i g1elniana 64), H. Niewiarowskiego (Alek-

Wielce Szanowny Panie! Pozwalam przyjmuje od t .30 do 4-ei i od 7 do 8-ei wiecz. szUikiwacz nic sobie nie robi 7. oczeku- sandrowska 57), $. Jankielewicza (Stary 

1obl~ niąiejszem ofiarować' Panu ten ·· - jących nań _niebezał.ięczeństw. Ody wre- Rynek 9), (w). 

- t ~ . 

J L... niezidecydowana, poczem oświadczyła mi, na dóL: No, . a pc)tem przy.JechaJp 1>0&'0-
ż~ za kilika minut wyjeżdża ... Zapytałem towie ... 1 to mby wszystko ..• 
więc, czy przy.gotować rachunek. Za- Portjer skończył. Prokurator SPUśc.N 
wahata się znowu i odpowiedziała: „Mo- gtowę i zapytał po chwili: 

.Upiór z Diisseldorfu 
1 • 

D U A :f'enSOąJfDV rOmflDS firgminolng r I : na tle pron>d"'iDIUdi •dor„eń. : · · 

10) 

że pan przygotować ·rachunek, ale pie- _ A czy prócz pana :rautla nfkt nie 
niędzy jeszcze nie mam ... Właśnie cze- przychodził do hotelu do pani Tau.be? 
kam ... " Znowu stała niezdecyidowana i N 
nagle wesz.fa do budki telefonicmej ... Roz = oik~tÓrej pan zamyka dnwl wef.. · 
mawiała może jakie dwie minuty. O czem ściowe? ... 
mówiła i z kim - tego nie wiem ... Po _ o jedenastej.„ 
wYiściu powiedziała jesz.cze: „Zaraz pe- _ Więc po jedenastej nikt nte J)rzy. 
wnie dosta111ę pi~niąidze... Niech . pan chodził? ... 
wszystko przygotrl.13e ... ". I szv~ko ~?1~~1~ _ Nikt.„ 
n~ ,g-ó~ę ~swego pokoJu ... yv1ęce3JU~1e1 _ A gdyby lkioś obcy wszedł przed.-

Wreszcie szofer puścił w ruch haJrtm- - nieruchomą postać artystki. - ~miertel- n~e w1dz1ałem. Za.brałem s17 do wYPIS~-1 tern, cny muisiatby go Pfln zauważyć? ... 
lee; Prred hotelem stała j'UJŻ karellka po- na rana w skroń. m!l rach'll1111ku. M111ęlo moze pięt·naśc1e _ Oczywiście ... Nie Odchodzę od me-
gotowia. Na ·u:ttcy zatrzymało się ·kilku - Czy iPan coś tu ruszał? - zapytał mmwt, gidy pr~ybyl do hotelu ten pan.„ go postemnku ani na chwltę_ 

przechodniów. Portjer szybko otworzył sędzia śledczy.- - Kto ta1n? - zapytał prokurator. - Odlzie jest służący z tego piętra? 
drzwi. - Nic ... Musiałem tylko odsunąć nie- - Ter:i pcun z policji.. Pan f'auil.. - od- _ Zaraz go poszukam - odparł port-

- Gd'Zie to? :__ zapytał ·· prokurator, co koszulę, by zbadać seroe ... Ale śmierć parł portJ.er. jer i otworzywszy drzwi zawołał: 
wchodząc_ do przesłonka. nastąpifa momentalnie... Prokurator sJJQjrzał na f'arbera. _ Panie Rudolfie! ... 
· ..,.. Na plerwszem piętrze ... - odparł Sędzia śledczy przystąpił do oględztn - Fa1!1~··: - ~~ż.on tu robił?... ; Do pokoju wszedł młody mężczyz.na 
blady portjer. - Już tam jest · pan· dok- Pokoju. Nic szczególnego nie · Zlnalazł. - .PózinieJ wYJasmę to paJllu prokura- 0 wystraszonej twa·rzy. 
tór .. „ Okno byto szczelnie zamknięte. torowi„. - odrzekł naczelnik ruirzędu śled- _ Co PaJll widział? - za.gaidnąt go 

- Zamknąć drzwi ł nikago nie wpu- Lekarz po skończenitU formalności po- czego. z miejsca prokurator. 
szczać ani nie wypuszczać! - rozkazał żegnał się i wyszedt Twar ZIJ)rokuratora zmienifa się nieco. _ Nic ... _ jąkał się służący. _ Wi-

komlsarz Rozooberg, zwracając się do - Od'zie jest f'aul? - zaipytal praku- - No, mów rpa·n da.Jej ... - rze'kl pro- działem zy1ko, jak ten pan przychodzil.-
wYwiadowcy: rator po wyjściu lekarza. kwrator cichym głosem. _ Jaki pan?.„ 

Przedistawłclele wtaidzy Uda'li się na Portjer znał f'aula z widirenia, lecz - W·ięc przyszedł ten pan„. sam mu _ Ten pan ajent .•• 
gMę. Portjer wskazywał im drogę. Na nie wled•ział jak on się nazyWa. Pomógł otwierałem drzwi„. Był zdiyszany i za- _ No i co? ... Gdz.ieścte go wid'Zlen? _. 

kurytafzu zebrali się przerażeni goście. mu Farber. pytał ~r~ko, czy pani Taube jest jes;z- _ Widziałem go, jaik pUkał oo pok<>-

Przed drzwiami J>Qikoju, w którym doko- - No, ren pam, co dzwonifił stąd do cze u s1eb1e ... Podałem mu numer pokoJU, ju paini Taube... Przechodziłem właśnie 

nano moroerstwa, stał sanltarjusz, . nJe policji... a on szyl71rn wbiegł na górę ... Zdążyłem przez kl\l:rytar.z ... 
· oozwalając nllkomu wejść. - Ach, ten ... Leży w hallu na kana- jeszcze tylko zsumować licz.by w rachulfl- _Dokąd pan szedł?.„ 

Prokurator otworzył <lirzwił. pie ... Tak się przestraszył, że o mało nie iku, gidy nagle u:słyiszałem przeraźliwy _ Do uibil\rncji na koniec lmrytarza.„ 

W matym pokoillru hotelowym. paino- zemdllał... 'krzYk na górze. - Czy ktoś jeszcze był na kuryta-
war wielki niehd. Szafa byifa otwarta. Farber W}"kazywal coraz większe zde- - Kto krzyczał? rzu? ... 
Na poditidoze stała otwarta walizka. nerwowanie. Przez cały czas zastana- - Zdaje się, że ten pan ... Pędz:ę na - Nie więcej nikogo nłe było„. 

Przez poręcze krzeseł przerzuoone były wiał się, czy 1>0wiedzieć prawdę, cz.y I górę, a tu już ze wszystkich stron goście - Czy ten pan raz pukał, czy wtę-
iU!knfe i damsika bielizna. ukrywać sw~ zinajomość z artY'S!ką. Do- sie zbiegają. Służący staj przy d·rz~ach! cej? _ 

Trup leiał na podłodze. twarzą zwró szedł do wmosku, że ukrywanie tyich a obok mego pan f'auil. .. ObydwaJ byh - Słyszałem, jak dwa razy pukat.. 

canv do lewej ściany. Wokół głowy wi<l- btahy·ch zresztą szczegółów może być barozo przestraszeni... Zajrzałem przez Co byto dalej nie wiem.„ Zamknąłem za 

nfała wiel'ka kałuża krwi. Artystka bvta dlań ni"bezpieczine. d:rzwi, no i widlzę, że pani Taube leży na sobą drzwi i nagle stySZę krzy1k. .. Wy

w ne1rliżu. Suknia leżała obok na podto- - Więc jakże to było?„. - zwróci! ziemi we krwi. Pan Faul o i;nato nie zem- biiegam na 'k1.1rytarz, a ten pa:n aJent sto! 

dze. Prawdopodobnie zhrodrrilarz zamor- się pTokurator do portjera. - Niech rpa.n dlai!···. Bai:ictzo był pTzera:zony. Złapal .przy -drzwiach i woła: „Służba!. .. C<> tu 
'iował ją w chwi;Ji, gxly miała zamiar nam ol>Owie... mnie i PoWtad:a: się stało?!" Patrzę, a tu truip ... Przelą-
llfCfa!?Tląć strknię. - Palfli TaUtbe - rOZl}OCzą~ portjer - -ZamordowaU ją ... Dzwoń pan po klem się i też zacząłem krzyczeć„. 

W odilegtośd 'killm kro'ków od trurpa przyibyfa do hotelu przed dwunastą ... Za- pogotowie. Może ona jeszcze żyje... - A czy tu ktoś przedtem wchodrzil? 

~ał na ziemi mały sztylet, umazany nim wesma na irórę, zarytafa, czy ktoś Zbieg.Jem na dól i zadzwonilem, potem - Ja nikogo nie w!dztałem .•• 
hwlą. się o nią nie dowiadywał... Od,powiedzla- vnowu przybiegłem na górę. Pan Paul - Nie wiecie, czy pani Taube byta 

Przy stole siecf7.faf lekarz i sa'Tlitar- tern, ie n·ie ... „A cz.y nikt nie zostawił dfa stał ciągile na tern samem miejscu przy sama w wkojru, po 1>0wroc!e z miasta?„. 

'.nsż. Lekarz C7.Vlf1ił jakieś adnotacje w mrriie ża<lne .g-o listu? ... " - zapytała PO drzwiach i znawu powiacia do mnie: - Te~o też nie wiem ... 

~.notesie. Na wirdok wlicji wstał ił raz drugi... Qdnowiediziatem r~wni~ż prze „Te~a.z trzeba po ~licję dzwon;ić... Pro.kurator zastanowił się. . 
·rzyw1tat się. cząco. ,am Taube zmartwiła . się tern Zar~z. Ja sam zadizwon1ę ... „Kazał m1 tu I <d. c.1 nJ.. 
, ...,. Tl'UJ)- ,_ rzdcł k.rófko, :patrząc na w'.i1docznie . .!OOYrZ orze.z kilka rnioot stała pilnować. żeby n.ikt me wchodzit i zeszedl 



• - •• H• ___ S ' 
;.· ... - .,,. __ 

•g'- :a;~:::::i'„1:::w".-::: ,, B EZ BR O N N E o· z· IE. WC Z Ę '' _ poiliodienlem n 'ii całJJ"M 
ftllecłe p. t. 

:= Preeplękny dramat erotyczny, ilustruJąc3' &agitttłle diEleje uwledaióneg~ shaftblode90 dziewczfiłcla. 
ii W nilach gt6wnych nal- EWELIN A HO LT która kreacją swą w tym arcy- Ił Dzielnie sekundul11: ..... I więłtii• łralfiez!Ea świata • I filmie wstrząca duszą widza. Lłvło Paranelli I Ernest Verebea. 

~ ··- - ·-~·- . Poe:11t~łc seansó\t - ~ · godzinie 4-ef po południu, os!atni seans o god~ 10-e;: - O~k~estra pod dyrekcją p. R. KANTORA. 

Kercmli nlt~żej!o tegorocznego repertuaru .- 10.000 artystów. 2,000.000 dolarów kosztów i dwa lata pracy. - Realizacfa młstrta Michała Kertesta, 

A R K A N O. E G o f ' Gilfanfyczne arc..,di ' eło filmowe. oszałamiające wielko§cią treśel, rozmach. em wvfcn-
• illlllł . • aan a i mistrzostwem techniki,- Niur6'#1!1lha kłeacia 'Wspahialej tr6iki ' George • „ _ . . . O'brien iako Jatet. syn Noego ł tołnietz amerykański wie lkiei woiny. bolores 

łośłeilie. '9' rołi Mirjańi • .tony Jafeta i tancerki altackiei Marji; Moafi Beery jako pogaflski władca Nelilim i rosyjski pułkownik Nikołajew. · 

Dl!llł i dni nasłfłpnfchl Wielki lfuśłrlicii mui'f:czpa w wvkonaiiiu powiększone! orkieslry svmfonicitiej pod djrekc;ą A. Czudnó'Hskiego ....... Początek seansów o J!o.dzinie 4-el po pot.; • sob 
i'lajpotężnle.jsz» film świata. ł ni~dz. o gedz, 12"ei w pał. - Ceny miejsc nie podwyższone. - Passe-partout. bilety ulgowe i wolnego wejścia bezwzgl~dnie nie-ważne. 

,; KINÓ·'fEATR 

,,SW I Tt• 
~omorska 89 (tó~ MaglśtflićkfeD I

: ~~:~~~~'.L w:;~~:. ::~en- N I EPOTR~~!.~!~ ą!.~.~!~„~J _a_:_. ~-i-~_gs 
SALA CENTRALNlE OGRZEWAMA. - NA PIERWSZY SEANS WSZYSIKIE MIEJS<;:A 40 Clr. 

l•szy DZ.więkcwy Kino-Teatr w Łodzi 

,,SPLENDID•' 
ftal'&hoWicza 20. rtarutowicź:a 20. 

Dzlł I 11111 ••••••nvclt! 2.g_i_1., ~.- r1„· „~.'9•2•2S111:t'.•r 1.ą_.2„c.· 
Jtlii)połęzniejśz~ afeydzł@ło łfitnowe wsz.y~lkidi czasów -
NaJmonumentslnłejśz}' fiłfft iłfOla iiłyserow 

PAWDliRWllA iAliGA fi• f. SPIBWl\ll\CY Błal\ZErt 
t genjalnym 
aktorem 
i śp ie wakietn Ali JDLSDn'em 

w roli glownej. 

PONADTO: 

I) ABr LY. MANN. ł !Wóją orkiestrą jazz-r,... bandową z New-Yotku 

~ie~łychańle" se~saciyiny, p6fywii4cf ł W~~ł~iiąc_v. dr~i!1a! iiiiłe§cł i . nienawiści, ratdrbM 
1 w1erno-§ci ni, _ltmdycu • . Alfcfa łot!tf s1f na z1 l!mt 1 na !11~h1ży~u araz we 'VO:ęlrzu 

iniędetplanełarbego iłli!Fu iiltłiłoweiłił podczas ltita na księ2yc. 

:z) ŁOWIECTWO w POLSCE. 
W rolach głównfełi: ziiłkomłłi pllt4 bc;hatfrl'iw lilmu wSzpiedzy" 

Ceny miejsc na wszystkie seanse zł11 1, 2, 3. 
Dz iś 3 se i;;ni.e o godzinie 8.46, a I 10 w l ecz. 

GERDA MAURUS 1 WILLI FRITSCH. 
Scenariusz: Tea fłerłieu. _Wytwórnia nUfa0 

Órkie§łri ._ymfoftictlla pfit'ł łiatuta L. Kantora, 

Passe-partouł i blłety ulgowe &etY~zgl,dnie niewatne. 

Począł•~ aeans6vł: ~ fbdi1 4,30, 

I 1,. -
P Kl·• PORADNIA tlf D ,. 11 ,_ • ID ge wenerólogic:Ena vv. ua Una „ Na mocy kdncesji. wydane! jłrzez MAGisTRAT m. LOIJZI ut•ątłzamy -

ebotobv 0-.enetvahe._,.ór!ię,.t~ wleMłl teBaflt•iJ)ecfallstów Sienkiewicza 95 „ fekJamJ ŚWieflD9 ftft SłllPICb mi!jSki&UD PBfkftDD, 11f1 

RekłamJ ~wietlne w Patlu Koleiowjm 
AN RlEJA 2, tEb 13~-28. d . · . · h • ot • g O-< ód K l · t 1 N t · Kil'ń k' · Skw I Leczenie . lampa Jtwar~w~ anałlz:V za·' hi ii , li' I przy1mu1e w c aro ~ acza1ące o ' „r o e1owy ze s ronv u . aru OWtcza. 1 ~ 1ego I erowe -- . 

krwi I wtdzieltn. PilYimble OOdźiiHmle • W ua c.11:8 1t bacb skórnych ..._. Park Kolefdwy znajduje się put sam1m tłworctł1 Bllędzy trzema najruch- ~ 
od 11-1 i od 6--8 w: w niedzlełfh I Cz'ftinl! .od 8 h.110 do 9 wl~cttir, i wteMrycznycb „ liwszemi ulicami nast~ito miaśta. 
św~ Od to dó 121 Qldtiełbs Poc:zdo OiłH~ł!I 2-3 przyimuie lekarz-kobieta fik l! kd~ : l, d7 -:- ~ ltl!lćlamy świetlne, wvłfonańe naiellłl!ff~zmef1 ciAWiełlene łiędą od „ 
k 1 4la PJld. • .. , . . '1 iiiedziile i iwtęti od 9-2 pp. Y 0 

oie Y 1 ziecs zmroku w przeciągu cał~I n••5'• 
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z dział a I n o ś c i L i g i P. z. P. N-u 
Rzetelna „robota" przy zielonym stoliku 

\V „Pofsce ZbroJner' ukazał się arty „mentlik" więcej się nie powt6rz~· i że!' nie da. Bo któż nam zaręczy, że w roku 
•kuł, omawi<1j<1cy ostatnie „posunicc1a" i tylko rok 1929 byt dla Li~ tak nicfortun przyszłvm z podobnem powodzeniem 
w lidz~, kt_óry w ~osa~ni spo~~>b ~11.ar~k nym i. kornor.omitującym. . j ni_c zrobi .• nie~tliku" jakaś Wisła. Craco 
ten:zu1e k1lkuletn1ą dz1atalrtc~sc L1g-1. Ze I Wierzą, biedacy, w to, ze w przyszło I via, czy Polon Ja, i czy znowu nie zajd de 
wz-"lę-du na o~obę autora. ktory jest zna ścl stosuneczki jakoś się ułożą, że Już potrzeba powiększenia Ligi do klubów 
nymnym publtcystą sportowym I szcze- nikt 11i~tly nie będzie skrz:vwdzony, wre 

1 

piętnastu. Wszak precedens istnieje. 
rość jaka bije z tego artykułu, podajemy szcie, że nic będtie trzeba napraw:ać Więc ... 
go P?niżcj in extc11so: j popełnionych błędów. W'ierzi:\, że w · Tak. sport pitkarski przetywa u nas 

l egoroczne mistrzostwa piłkarskie , przyszłości Ligo od.zyska z powrotem ciężką, podobno wiedeńską chorobę, i 
pozostaną na:doktadniejszem odbiciem swój autorytet organizacy'ny i t. d. i t. d niestety, niema nikogo, ktoby jakimś ra
dwosu. Jaki ciąi::lc p~zcja\yia się w śro-1 Zapo111i11ają oni jednak o jcdnl:m. • dykaln~·m środkiem g-o uleczył. Tymcza 
dow1~ku naszego naJr~cl!liwszcgo .spor- 1 s.tworzono p:ece~ens .. Powołano d.o zv-; se~. więc. sport te.n. zatraca coraz har
tu. lJhaos ten szczegolme wyrazistym cia chaos. ktory Jak wiemy ma duzo so- 1 dz1eJ swoJe wartosc1 wycho\\awcze. 
jest w Lidze pitkarskiei, tym zb:orniku ków żywotnych i łatwo w yplcnić się Ad. Bur2hardt 
najlepszych nasz~:ch drużyn z jednej ----· - .,., g;g n·=mm1s zgn I m 
strony, oraz kotle wszelkiej niezbyt spor 

towcj działalności z drugiej. Tu l.>0wiem Wal e br ·e Ł z o p N 
walka sportowa ma najmniej znaczenia. n ze ani . . . . -u 
natom!ast każda zasadnicza sprawa roz • 
striysrana jest pod kątem pe\vnych Ubiegłej soboty w cza~ie obrad klu-, cić zebraJ!lie ŁZOPN-u. Reasumując po-
przywiłejów, czy sympatyj, a zawsze 

1
-bów p:t.karsk!ch okrę.gu ł?dzkego doszło wyZ.S~e s!kładamy niniej•szą rezol,~cję z 

prawie pod k:.item interesu. do zata;rgu m1ę<lzy U<stę.puiącem zarządem j tem, 1 na o<l hoc zwołanem zebraniu gro 
l3o przypomnijmy sobie. Klika temu ŁZ-OPN-u a gronem dz:enniikarzy sporto. na dziennikarzy sportowych posta.nowili 

miesit;CY dla ratowania Pogoni lwow- wych, przysłuchujących się obradom. śmy żądać ndwołania powyi!szego pow'e
ski1~j o mało nie doszło do rozb:cia LigL j P.rezes ŁZOPN-u składając sprawo zda- dzenia, które godzi w dobre imię ogółu 
Zao;<11ienie sytuacji było mocne wałka nie z działalności zarządu poruszył mię- dz;enni1kairzy sportowych. Aż do tego 
przy zielonym stole. by la bardzo' zacięta d·zy in,nemi sprawę znanego zataf'g.u mię- czasu na salę o•brad 111:e powrócimy -
Ostatecznie zwyciężył zuro\VY rozsą- dzy ŁZO.PN-em a jednym z codz:ennych prosimy przeto walne z.g·romadzeinie o u
dek, a Po~ot1 uratowata się od spaJku 1 p'<Ml łódzik!ch. Si~rawo;zda1'!ie za1~ończone <lzielen' ~ ~am odf!owieJzi". 

,.,, ... „ 

' 
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Ci ·SI sk·Łódi 
Międzymiastowy mecz bokserskł 

W nad<:hodzącą niedzielę rozegrany 
zostanie w Łodzi sensacyjny mecz bok
serski Lódź - G. Śląsk. Reprezentacja 
Łodzi nai•pta"".dopodobniej nie róż.nić się 
będzie o duto od reprezentacji, która wy 
stąpiła przeciwko Teutonji be.rlińs.kiej. 
Gośc'.e śląscy przyjeżdżają do ..Lo·uu w 
następującym składzie: · 

waga musza: Moczko, 
waga ko-!!ucia: Pyka, 
waga piórkowa: GórnY\ 
waga lekka: Wochnik, 
waga półśredinia: Bara, 
waga średnia: \Vieczorek, 
waga półciężka: Garstecki 
waga ciężka: Wacka. 

Polonia warszawska 
na tL!rnieiu w Łodzi 

W so·botę i niedzielę odbył się w sa
li Gimnazjum Niemiecik'ego turniej gier 
sportowy~h. który przyniósł następu1ące 
rezultaty: Sobota: koszykówka żeńska: . 
LKS. - WKS. 30:2 (10:8). koszykówka 
męska: ŁKS. - ŁTSG. 24:10 (14.4}. 
Triumph - Polonia (Warszawa) 24:17 
(18:8). Niedziela: siatkówka ż.eńska: L. 
KS. - WKS. 30:20 {15:13), koszykówka 
męska: ŁKS - Tri.umph 20:20 (1J:7), Po 
l()lllja - LTSG 43:22 (21:8). . . 

do klasy niższej przez ambitny wyczyn ws.Mało słowa~1 .,dz1e~mkars~1 b~nd)'.- ·W ~1ę.uzycza:s1e podobno wa~n~ zig~o-
na boisku sportowem. Zdawatoby Się, tyzm s.por~owy .. Obe-:::111 na sali dz;e~nl-; I ma-dze111e na ~mosek prz.e<lstaw1-c1-ela 1e- tł owe władze 
że już wszyMko jest w porządku. Tym- karze cz,u1ąc się ustępem tym do~k111ęc1 d1nego z klubow powz.ięło uchwałę, O.K.S•u w "'·dzt' 
~asem.„ 1 O'Puścili zebran 'e i zł.ożyli do sto lu pre- stwierdzającą, że pawyfoj zacytowane <Jv 

Uarbarnia. najmłodszy klub ligowy, zydia!1n.ego n~stęi;>ulącą rezolucię: j ":yrażen'e n:e odnO'S:ło ~ię d~ ogółu.dzie~ W so~otę w go17in~c~ pnobieanfoh 
najniuspodziewaniej zdobywa mistrzo- Grt;mo dzie;tmika.rzy s•riortowy-ch, przy I n1!ka.rzy S'Port.: le?z . 1edyme do 1e.dne1 odbyło się w .lo.kalu Ł~C?· N-u doroczne 
st wo. Amb:cje starszy.eh klubów mocno , s~uchu1ących się _ohra~?m '~al11eg~ zebra I u·soby. ~e~aru dz;.ennilka.rze spo~tow1 wo I ~aline ze?~a111e . . Ł.6dzk.1eg? Okr. Kolie~„ 
są podrażnione. Trzeba utrącić bL:n'a- ma .tZ.OPN-u, mrmo, iz byli rozm·eszcze 1 bez wycJama przez p.rzewod.n1czącego 1um Sęduow Piłki No'ZltleJ. Prezesem wy 
minka bo za wysoko wylazł Mała ; 0 _' ni w różnych rn:e}s.ca,ch sal;, zo·stało obra J walne:J.o 2'gromadzenia dele.gatowi grc..na j brany został ponownie p. Zygmunt Han. 
ból.ka prty zielonym stoliku j oto„. mi- 1 żo.ne częścią. sprawoz-da1t1;a Zarząd~ Łz. dz'e1'!~i1{~rzy !1i;ia·sn~i odpow:edzi posta- ~ie. Puzatem do Za.rząd.u we<;zli ~astępu 
strzem zostaje \Varta; ratuje się pn:y ~PN-1:1 w ~tor1:'m za7ytowa.no m;ędzy j 11ow1·l~ me wz1ąc u<lz1_ału w d~l~~yc.h obra i 1ą~y pp.:. Krach?lec, B1r~, Warn~szk.e.: 
tej sposobno.Sci Czarnych od spadku do 1n11e~1 ··?z:e11~1k~rsk1 ha.ndyty~z:m spor: dach 1 ~?rawę zataflg,u przen1~c na. nad-, w1~~. <?ra.Jw:><la ~ A11drze1a~. Do kom!SJ~ 
klasy niższej, wyrzuca zaś z Ligi klub Łowy . Nie wni<ka; ąc ~". te1 :hw.11 w men 1 zwycza. ne wal:ne z~~oma~zenie ZwJązlw fe"".1zyme1 we·szh P?·= _Rethg, Ra~ows~ 
mniej sympatyczny _ Turystów. I t,u~ sp~awy, zmuszeru 1~st;smy kat.~~ory I Dz:einmkatzy 1 Pwbl·cystow. 5J>OTto:~,Y<=h 1 La.n~e. De-Iegat~nu na w.a.lne .zel1rame 

Ale na tcm nic koniec. Po pewnym czn.e się za.strzec .Przec1.wKo P?wyzei z.a i które zwołane zo1stało na d.z1en dz~1erszv Po}iS":k e~CI ~óllegiu~ Sędz.iow Piłki ~o~
czasie spostrzeżono, że jednak Tury- cytowanemu pow:eLdzenm .. Rowno~ze~- 1 o. godz. 6.3~ _do lokalu związku przy ul. ne1 wybrani zosta!1 pp.: .Ka-achulec 1 Bi. 
stom stata się krzywda. A więc na wal- n1~ na zna~ l?ro1es.Lu pr~ec1w~o uzyc1.u j P1otrkowsk1eq 100. ca. 
·ne zcbr_anie, Ligi r>.r~ygoto\\yJe .się sze- te„o wy.r~:g!, zmuszeni byhsm;,:,~;- · me• 
rcg wmoskow, n1111e1 lub w1ęceJ urnoty-, •••••••••••••••••••••••••••• 

:oL~~~~·~lJ'ud~l;.~~~t~~~~nliim·::~r:t~~~, Pozna n" s 1'' zwyc1·~z· a : Geyera'' 10·4 
wet zasady orgamzacy,ne w celu - aby I 
interes szedł. , ' ' '' Cl 

13ylem kiedyś wielkim zwolennikiem W • kl b d b k k• Ł d j 
Ligi piłkarskiej i niejedną kroplę atra- czoraJsze u owe zawo y o sers 1e w o z . 
mc·ntu w~rlałcj dla t~j sprawy. Dziś, . . . . . . -
przyinam się otwarc!e, mocno ochl•J- . W dmu wcz?raJszym odbyły się w I Dr~g-1~ w wal~e m.1eszaneJ: -1 Oarnczare'!( sf~by w .n:lędaynaroo>()< 
dh'!h. Pierwsźe trLv lata gier ligc\vy;,;h sa!1 G~y·era d-ruzyn~we zawody bokse!- Dz1erzanowsk1 (ZJ·edn.) - KucharsK1 went .s~otkam~ w~rnd m1e1scowych zaw 
a S1:czcgólnie rok 05t:::.t1ti dat !tu ty:e i sk~e n_i1ędzy klubaml przy I. K. Pozna.n-, (Oeyer). l • • • wo:dimko~. C7,~lje się dobrze .. Walczy r~„ 
pn ;.·:dadów niefortu 1 h>;..::

1 
tC!!O pulliy- s.k1m 1 Gey~rze . Kuchars1,d ~d. p1erws~e1 chwtli ma dme. Un11<.1 ma .ładne: Cios ~.1lny. A~akuJe 

sin ze chyba z entu.:ja.;;ty :n:)ll as~: by SJ)otkama <;'db~ty s1~ .~_wszystkich 

1

. prz.ewa~ę • Dzi.erzanowski .7.. trudem. wy- b. szybko. Kmi.1kow~kl -,, p1erwsz.eJ. run• 
ło u tat•'cznie pr er ~J> ~ , •. 

1 
prz" wn:- wagach za \yYJątl<L>em c1ę1.:k1eJ. trzymu}e rundę. W d:rug1e1 rundzie na dze b. s·fabo się opiera napadom <iarn• 

k t .J ~q ~ 
1 

bowi .~ ·~v ":' .;;~ 11 .„, ~~'a-~ Zwyciężyła drużyna Poznnńskiego, początku kilka razy pada, aż pod koniec czarka. W drugiej rundzie b. osłabionf 
• • •. l· • en c ~\ 0

'L ,· ~ 1 -~. t1' s ;: starsza i bardziej ruty.nowa n.a. U Oeyera 1
1 
pod.daje się. Zwycięstwo zostaj.e przyzna- pod<laJe się. _ 

dy ra•r play .w spor~·~. a tcJ. zasa Y r..t niema jeszcze w obecnej ch\.\iili asów, ale, ne Kucharskiemu. Oarnczarek otrzymuje ZwYCięstwo. 
st~ty Lig~ 11•1c .u.7na;.e, ~:~uJą~. tcmsa- materia.I jeszcze surowy zapowiada się Spotkanie międzyklubowe mialo prze- \~'.a!!a pńf.~rednia. 1 

mem zup~łme JCJ wartosc1 wychowaw- dobrze. bieg następuiący: (ialant O.K.P.) - Meyer A. (0.). 
cze. . . . Naj).epszvm bokserem u Oeyiera jest Wa1ta mttsza: Najład1niejsz.a walka dnia. Przecfwn!„ 

Ale m~icJs;-a o !akie, C7;~ m!1e U'S!O- obecnie - Meyer Józef. Poza Meyerem Snodienkiewicz (T.K.P.) - Mare '(O.). cy prawie równorzędni Obaj pos!a<laią. 
sun~owa~ic się moJ~. do l:1i:;1· Cl~odzi 0 niez.fv jest r.ów~ież Lipie<:. . • . Wa.J:J(a fadna .. Temp-0 szybkie. Spodenkie- ładną technikę nóg, silny cio.s i dohr<1 or-
to, ze wsród czli;mkow ~ig1 są Jeszcze U P.O'Zinanskiego WYrózmł się świetny I wicz 'Przewyższa przeciwnika techniką jentację. Wytrzvmalszy Jest O al ant. 
tacy, którzy wierzą, ze tc~~~.:Y Stahl. Zawod!nik ten niedawno jeszcz~. nóg i szybfrością tKl-erzeń. W pierwszej ' W pierwszej tercji walka równa. W dru-

b. slaby w. spotkartlu z Teutonją ;vYkazał J rundzie ma on dość z.naczrtą przewagę, w giti. mnd:zie żad.en z przeci~n~ków nie 

\V Soboto •. n·,edzinJP. n.agJ.: ~WO]e walory. a w spotka-mu z prze I d1rugkj do. głosu do~hod•zi chwifami Mar.:. moze U~Y's.kać przewagi. Ostatma ru~<la 
't _ 111 • c1w111k1en:i wczora1szym. był lepszy~ ca-

1 
W ostatmcj rundzie zdecydowaną prze- 1 przynosi me:co J?Unk,tów O~lantowl, ktory 

b 
. l' . J ą klase 1 nie. nozwalaJąC mu doJsć do wagę ma Soodenklewicz i on też zdobY- ~korzystuie ni;e•ktore ~<: ::iy Meyera. Sęr' 

wa/n~ ze rame 191 głosu zdobył Jedyny nockaut. wa zwycięstwo na punkty. dz,iowe przvzrfl!a. zwyc1cstwo Galantowi' 
rw nadchodz:ącą s-o.botę i niedzielę od· W wacdze muszej wyróinił się S!1oden- \.V'a1rn kormda: Wat?"a średma: 

b'ędt'e się i niecierpliwością ocze.kiwa- kiewicz. a w lek1ldej - Oartczarek. Pawlak (l.K.P.) - Ciesfelskt (O). 1'.1eyer (O.) - - Łompleś (1.K.P.). 
ne wal11e ze-branie L:gi, które specjalnie Organizacja zawodów dobra. Pnblicz- Pawlak dobry technicznie I ~oskonafy Mever znacznie lepszy od przedwnl;,, 
Interes. uje sportowe/ ·11 łódZlkich ze wz·glę naści do~ć dużo, alt: zachowanie w~d1za jw 1.mikach przewviszał Ciesielskiego, któ. i k.a. W pier~szej ru.nd·zle ŁomP·l~ś. opiera 
du na wr·oski, kióre wpłynęły do Ligi J gocf.ne jest na-piętnowania. ry walczy z mafa rutyną. W pierwszej j się, al~ musi. nlec. Wytrzvma.toscr tytko 
pozostawienie Tur)1Stów na iro-k 1930 w Mowa jest o ni·esportowem I nie<sfor- 1 r 1mdzie przeważał Pa\\lak. Początek dru- · za~/ICl·z1ęcza. ze wytrzymuje trzy rnndy. 
lidze. ' nem z.:i.t.howani.u isę publiczności, której · g-;ej rnndy należy do Ciesielskiego, ale ZwYClęż~ na punkty WY!:OkO Meyęr. 

P tkiB f 1 f ·a nie poc~baią się wyrok. sędziów i któia 
1 
Pawlak odbiera nu prowa-d.zenie i w trze- Wa!!a TJó!dę,żkc.. 

~ l w 'z I ar CJ zmusn~ sęd:~ieg-o p. Milsza do. prz~rwani l; cej nm?ize zn~..:we g-,jr1Jje nad. led'?.'it Str hl (l.K.P.) - Meyer (O.): 

d 
-< h b. h zawod·ow az do zapanowa:ma c1sz:1 na trzrnaiącym się na nogach Cies1e1sknn. · Ostatniemu i May~rów .vognle sfen.te 

w WvC 1eqac sali. Zwycięża na punkty· wYsoko Pawlak. daje, Stahl hęcl~cv w doskonałej forrnie 
l.Am~a&.ki Związe:r Leoil~koatlety-1 Nieza>dowoleni·e pub!iczinvś::i powstało Wa1ta r1iri;lwwl1. bierze w „p.jęści" ·Mav<era, którv :uż w 

czny udzielił Pet;k:.ewiczowi ze·zwolen1e z powodu wyroku. rrzyzmaj(1cego zwy- Lipiec (0.) - l~ychter (l.K.P.). plerwstem starciu jestb. słaby. Dwie ser-
na startowrurie w dwóch b!e1gach. Zwią- 1 cicstwo Oalanto1vi, który walczył zMeye- Lin1ec wła·da ś·.1ietnym prosty,n. U<Te- : je po sobie następujące rozciągają Maye-
.zek ten cofnął jed·nocześnie ~wój zakaz z I rem A. rza sHnie i cel·nie. w pierwsze i rundzie I ra na rin~u. Po c:1wili wstaje on. podno-
:pned kilku ly~odni, spowodowany „po Przed wlaśC'iwemi soofkaniami Oeyer s:y zawodników prawie równe. -N d!'ugej; si ręike i pada z powrote.m. Sędziowie 
de·1~a11emi. C'koli-cznqści~mi w jak.ich na: 1 -Pozn~ńskl ~dbyty się dwa spotkania rundzie Upier;. ?t~kuie b. mocno i ~mu- przyznajft Stahlowł zwyc!ęstwo p.rze:t 
slą.p ł przY1azd Pet1k1ew1cza do Ameryki . w formie przeume·czu: I sza do pod1da111a s1;; Rychtera. Zwsciezca lnoc'ka·vt. 
(? l)''. Na razie leszcze nie wiadomo z ia1 .T ed'Tl'l w wacl•ze lekkiej: Lipiec. N"ckattł nasta pił" fl?--eJ s~11·11d·"!fe. 
kimi rywalami Petkiewiór. bę,t\zie w o.bu tła to~ (Z!ed·n.) - Oa~H (Oev·er). . , Warw lekka: ~ . . . . Osta.tecldl.ie z.w;:~it,~a_„Powa..'iskJ_lO :4. 
tlrch hieitaolw. ..... t..a.111- ·- Wynik ruero.z.strzy~melY. Garu::zareik (l.K.P.)-Kumkowsh cn.J. 
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. N· , •.. Za koiiczenl.e roczysłt>śeł weselnych w Rzymie 

Syn się otruł 
gdy ojciec zmarł przez nlegó 

· Warszawa, 13 stvcznia. 
Przy ul. Poznańsk!ej 22 roze1?;rał się . 

dramat w rodzinie 60-!etnie2'o Menasze '' 
Walda, ~dministratora kilku dÓmów. · 

Wald posiada 6 synów. z których je-
den 34-letni Rubin prze9 dwoma . miesią~ 
cami powrócił z Bolsze\V ii. , 

Rubin nie chciał pracować. domaga-
jąc się od ojca pieniedzv. 1. 

Wczoraj po południu pomiedzv ojcem 
a synem wyrtikła astr.a sprze~zk~. pQnie 
waż Menasze Wałd odmó\vił· svnowi ,pie 
niędzy. . , , . ·- , . 1 

Wówczas Rubin wyszedł: oświadcza . 
jqc, ie popełni samobójstwo. Menasze 
Wald przejęty pogróżką svna dostał ata , 
ku serca i zmarł przed przvbvcietn pogo 
towia. . : „ , '. . . : ·w· pó~ . ~dżiny późnłei powrócił do 
mieszkania·•R.ubin- Wald i. dowiedziaw
szy się o Śniie~ci ·ojca: popełnił samo
bójstwo. ; _ 

. -. Biała śmiert 
$Zaleje w Ameryce · I 

Nowy Jork, 13 stvcznia. 
Na zachodz.ie Stanów Ziednoczonych I 

zanotowano drugą podczas obecnej zimy 
falę wielkich mrozów. Równocześnie na 
zachodzie Ameryki Północnej szaleją bu 
rze śnieżne. 

Dotychczas ofiarą mrozów oadło 30 
osób, jak również wiele osób zostało pe . 
szkodowanych wskutek zimna i burz 
śnieżnych. Szereg port9w zamarzło. W 
stanach zachodnich burze śnieżne i pa 
nujące 'mrozy wyrządziły ogromne szko 
dy.-...... „„„„„„„„„„ ... 

ił, f:· 

/ 

Nowożeńcy w kościele św. Piotra, dokąd udali się natychmiast po otrzymaniu ślubu 

. 
Nowot'eńcy odbierają darv od ludności; w głębi: rodztce ksiccla i księ!nkzkł w otoczeniu go~cl wese1nvch. 

.. "? ., „ 7 ES'
0

!iła< Jlial 

!l•oces O tal OJl'anf e rOSUf SJifc6 
pieni lhu 

WANG CHINO WfL 
rn.11Ve żnaczld pocztowe :sowietów, ma- przywódca rad~·katnycb nadonalfst6'\v 
lące na celu propagandę industrializacji w (;binach, ogłosił w chiliskim oraz an· 
kraju. Na górny.m, 10'\'kopieJkowvm zna· gielskim języku ostrzeżenie pod adresem 
czku napis agitacyjny brzmi: •• SPO'IĘ... Niemiec, aby nie mieszały sie do spraw 
OUJEMV URODZA.JNOSC O 35 % ·~. Na , wewnętrznych Chin. Powodem tego wy 
dolnym, 20-kopiejkowym: "WIĘCEJ j stąpienia jest fakt, że Niemcv obiecały 

MET ALU - WIĘCEJ MASZYN !„. 
/ g~ne~ało~i Cz~1~g. Kai Czek'o~i pomoc „ ..... ••••••••••• ..... •••••••• : Bazytłus Sadatłeraszwili ,z lewa) Jeden z ełównych oskarżonych w odbywają- 111e!ll;eck1cb oficcro~ w onrn!11zowanlu 

C:zg~aj.:ie · cym się o~e~nie w Berlinie orocesie o fałszowanie pienięcJzy rosy!skich - wl' ~v.oJny ~?moweJ. zas ~ally~al~1 nacJona· 
, : · roznaowie ze sw .101 obrnńcą podczas przerwy w posiedzeniu sadu hsci ch1nscy zwalczaJ4 usllme 2enerara 

„REPUBLJ~E"· '989eeaeefJe'łeeOe ••••••• „.~···( Czang Kai_ Cz;!;k~~~~i:~:~ydenta rządu 
prenumerata. w ~odzl 2.90 mlesle~le.-ZamleJsco\\•e ~.50 ~r. Ogł "'SZen i a. Z\'v'YCZAJNe: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
=========m!esiecznle.-Zacranl~ 5.60 d. miesięcznie, _ v • W TEI<~CIE: 50 gr. za wierz milimetrow:v. (na stronie 4-szpalt.) 

·.fPt; ., Odnoszenie ~! d~ów 40 croszy. NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 v. wyteJ 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz I 
~edalicJa: I Adm!nfstracJi, Plotr':owska 49. ! Oodilny p.rzyJęć redalćch fi- za:llub. po te:~ś.:ie 10 zł. Za rn i ej~ce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o SO proc„ za-

[elefon Administracji 1.2Z-14. - -4 . 'Po pel. Rckopisów niezamówio-o graniczne o 100 pro". drv!eJ. Za termi'lowy druk og;łosiei' administracja nie odpowiada. Drobne 
_,;;it:1 Redakcji: 1.27-24, 1.36-43, 1.36-44 ; nyćh nfe zwraca sie. · - · - - 15 grosZ/Y. - Najmn.l'i!'z~ zł 1.50, pom;k!wanie pracy 12 groszy, naJmnicJsze t.ZO. - -

- ·- - 1 - · - ------1'....-w~ctwo „Rcpublłka„ 'P.- a Olf_. ...:1~. Wlai4l'6łllw Polrk. W drukarni „Rei>ł1hlik1" SJ>, z or;r. c,dp, Pi1>trke>w$:;~ ~ i O. i<e·J:.:.:.Jr odPQw Jan Orobelniak. -

) 




